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Pogoda.

Marnotrawstwo.
(D r. O.) IV . W ydanie p ragm atyk i służbowej 

usunie m etylko półurzędow ą karę p rzeniesien ia  
u rzędn ika  na koszt państw a, ale w płynie także 
niew ątpliw ie korzystn ie  na  stosunki em erytalne. 
Z a  zatrzym yw aniem  w czynnej służbie u rzędni­
ków n ieu d o ln jch , n ik t z pew nością przem aw iać 
n ie  będzie, poniew aż głów nym  w arunkiem  na le ­
żytego funkcjonow ania m achiny rządowej je s t 
praw idłow e urządzenie poszczególnych kół i kó­
łek , z k tórych się składa. Zatem  jed n ak  bynaj­
m niej n ie  idzie, aby ocenienie zdolności u rzę­
dn ika  adm in istracy jnego  odbywało się ta jn ie  i 
zależnem  było od zdania jednej osoby, k tó ra  
może być uprzedzoną, m ylnie poinform ow aną, 
rozdrażnioną i tp ., a w każdym  razie  nie je s t  
n ieom ylną. D ziw ne też spraw ia w rażenie, jeżeli 
cały urząd jak iś , lub w szyscy jego kierow nicy, 
pew nego d p ia  p rzeniesien i zostają  w s tan  spo­
czynku, ja k  to m iało m iejsce np. w c. k. proku- 
ra to rji skarbu we Lwowie. K ażdy zad a je .so b ie  
m im nwoli p y ta n ie : czy przez cały szereg  la t po­
suw ano na  w yższe pobady sam ych niedołęgów , 
lub  czy wszyscy, uchodzący poprzednio za zdol­
nych , na raz  zniedołęźnieli ? W  pierw szym  p rz y ­
padku, chcąc zrobić tabulam  rasam , należałoby 
w łaściw ie sięgnąć dalej i p rzen ieść w dobrze za­
służony s ian  spoczynku także i te osobistości, 
k tó re  m niem anych  niedołęgów  popierali, dając 
im  poprzednio dobrą kw alifikację, w drugim  zaś 
przypuszczać by trzeb a  chyba jak ąś  n iep raw do­
podobną katastro fę .

N iem niej oryginalnym  je s t, jeżeli urzędnik 
d la  swej rzekom ej nieudolności spensjonow any 
jak o  em eryt, otrzym uje od tej sam ej w ładzy, w 
k tó re j departam encie  poprzednio służył, posadę 
konceptow ego d yetarju sza  i przez d ługie la ta  
p rzedstaw ia  się jako okaz biurokratycznego zm ar­
tw ychw stańca .

P rzechodząc od urzędników  do sam ego u rzę­
dow ania, spotykam y przedew szystkiem  w ydatki 
m niej uspraw iedliw ione w dziale tak  zw. polity­
cznej inform acji. Za czasów absolutyzm u, kiedy 
rzad  by ł n ad er podejrzbw ym  i w każdym  podda­
nym  poruszającym  się nieco sw obodniej choćby 
ty lko pod względem  czysto zew nętrznym , u p a try ­
w a ł burzyciela  porządku społecznego, wydatki t a ­
k ie  były tylko konsekw encją system u policyjnego 
i dopóki system  ten  trw ał, mogły w oczach lu ­
dzi akceptujących abso lu tną  form ę rządu, ucho­
dzić za uspraw iedliw ione. O becnie jed n ak , gdy 
rząd  n ie  obaw ia się ju ż  an i strojów  narodow ych, 
an i p ieśni patryotycznych; gdy bezpieczeństw u 
p ań stw a  nie zagrażają  j'uż an i brody pełne lub 
w ąsy sum iaste , an i kapelusze kalabryjskie lub 
konfedera tk i, m ożnaby zerw ać z system em  po li­
cyjnym  w zupełności i w ydatki na  inform acje 
po lityczne do w łaściw ej zredukow ać m iary. D la 
p rzy k ład u  p rzy taczam y , że krakow ska dyrekcja 
policji w dniu, w którym  zap ad ł wyrok na  Ma- 
lank iew icza  i spólników, oskarżonych o rzucenie 
p e ta rd y  pod gm achem  policji, o zasądzeniu tych 
p o  w iększej części m ało letn ich  anarch istów , tak 
liczne i tak  obszerne rozesłała  telegram y, że 
o p ła ta  telegraficzna w ynosiła około 50 zł. Podo­
b n e  re lacje  w ysyłane byw ają w drodze te leg rafi­
cznej przy wielu innych  n ad e r drobnej wagi o- 
ko licznościach jak  np. „fakelougach," w ieczor­
k ach  literack ich , zebran iach  studenck ich  itp . cho­
c iaż  trudno sobie w ytłum aczyć, dlaczego rap o rta

o tak  doniosłych w ypadkach nie mogą odbywać 
się w zwykłej drodze pocztowej. Bardzo znaczne 
sum y w ydaw ane byw ają dalej pod tym ty tułem  
n a  zb ieran ie  w iadom ości, k tóre  żadną m iarą za 
polityczne uchodzić nie mogą, chociaż w rzeczy 
sam ej są może dość ciekawe. I  tak  śledzone by­
w ają rozm aite tajem nice buduarow e w ybitn iej­
szych dam z a rystokracji, szczęście lub „pech" 
w kw indeczu u rep rezen tan tów  złotej młodzieży, 
stosunk i m iłosne mężów stan u  i koryfeuszów p a r­
lam en tarnych  itd ., słow em  zbiera  się rozliczne 
w iadom ostki czysto pryw atnej n a tu ry  i nadaje  im 
cechy w ypadków  politycznych. Dr. G iskra ob­
jąw szy tekę m in istra  spraw  w ew nętrznych rozpa­
trzy ł się w tem  zabaw nem  archiw um  i zn a laz ł­
szy o sobie samym najkom iczniejsze spraw ozda­
n ia  w ładz policyjnych, zarządził ograniczenie 
tych pseudopolitycznycb inform aeyj i sprow adził 
in form acyjną działalność w ładz politycznych do 
właściwej m iary. Po ustąp ien iu  jego  jed n ak  w ró­
cono powoli do daw niejszej m etody raportow ania  
o w szystkich b łahostkach i politycznych p ikan te- 
rjach, jakkolw iek odnuśue fundusze z daleko 
większym dla państwa, pożytkiem  obróeićby na le ­
żało na ulepszenie w łaściwej służoy Bezpieczeń­
stw a. ^

Pożądanem  by ztutem było, aby w w ew nę­
trznej służbie policyjnej nie m arnow ano stosun­
kowo wysokiej dotacji na  koszta obszernych te ­
legram ów  o w ypadkach drubnej wagi i czysto lo­
kalnej n a tu ry , i aby polityczne inform acje n ie  
p rzeksz ta łca ły  się w zDieranie politycznych a n e ­
gdotek.

Obchody listopadowe.
Z H alle w Niemczech donoszą: "W dniu 28 l i­

stopada obchodziło tu tejsze Towarzystwo naukowe 
akademików Polaków uroczystość ku uczczenia pa­
mięci Adama Mickiewicza orąz czw artą rocznicę 
swego założenia. "W pięknej i obszernej sali re ­
stauracji „K aiser "Wilhelmshalle" zebrali się o 8 
godzinie wieczorem wszyscy członkowie Towarzy­
stwa. dalej liczny zastęp gości. Na dzień ten uro­
czysty przybył do nas delegat Towarzystwa aka­
demików Polaków z Lipska, przybyli s tarzy  człon­
kowie naszego z bliska i z daleka, staw ili się ró­
wnież w. komplecie członkowie tutejszego Towarzy­
stw a akademików "Węgrów, z którym i w serde­
cznych żyjemy stosunkach.

Uroczystość rozpoczęła się przemową prezesa 
p. Adamskiego, której za tło służyły słowa z 
G ia u ra :

Długoby mówić, przechodzić okropnie 
W szystkie od chwały do niewoli stopnie ;
Dosyć je s t w iedzieć: że n ik t nie zagrzebie 
Ducha swobody — chyba on sam sieb ie !
Bo własne tylko upodlenie ducha 
Ugina wolnych szyje do łańcucha.

Po przemowie te j odczytał p. Mycielski swój 
wykład, w którym scharakteryzow ał czasy od 
ostatniego rozbioru aż do wybuchu powstania lis to ­
padowego.

Zasiedliśm y potem do wspólnej kolacji, prze­
platanej licznemi toastam i, śpiewem i deklam a­
cjami.

P ierw sze toasty  poświęcono uczczeniu gości, 
na które odpowiadali kolejno delegat z L ipska p. 
Lehmann w imieniu swego tow arzystw a, p. Ga^ay

w imienin W ęgrów a p. Chełmicki w imienin da­
wnych członków.

Nastąpiło odśpiewanie hymnu narodowego : 
„Boże coś Polskę" poczem zab ra ł głos p. Chłapo­
wski i piękną swą przemowę poświęcił cieniom, 
tych, którzy krew przelali za naszą wolność, c ie ­
niom bohaterów powstania listopadowego ; pan C heł- 
micki zaś wniósł to ast na cześć tych, którzy sło ­
wem walczą za nas, na eześó posłów naszych w 
B erlinie i W iedniu. Z licznych innych toastów, 
wymienić należy rymowany toast p. Potockiego na 
pomyślność i rozwój tow arzystw  polskich, wymie­
nić należy przemówienia Węgrów, ta k  w słowackim 
ja k  w ich narodowym wypowiedziane j'ęzykn, w któ­
rych dali dowód niekłamanych ucznć i żywą dla 
naszego narodu okazywali wdzięczność i sym- 
patję .

Również św ietną była część muzykalno-dekla- 
macyjna. Pan WicherKiewicz świetną swą grą na 
fortepianie zachw ycał wszystkich nas maznrem i 
marszem Chopina, W ęgrów tańcam i Brahm sa i rap- 
sodjami L iszta . Z deklamacji usłyszeliśmy „Rednlę 
Ordona“ wygłoszoną przez p. Langnera. „Odę po 
młodości" przez p. Adamskiego i wiersz K ras iń ­
skiego „Do Moskali" przez p. Świacklego,

Wspomnieć także należy, że za inicjatywa go­
ścia naszego Armeńczyka p. Szaelinj&na zebrano 
składkę 46 marek, z której połowę przeznaczono 
na fnndnsz żelazny teatru  polskiego w Poznania, 
połowę na czytelnie ludowe. Staropolskim toastem: 
„Kochajmy się" skończyła się uroczystość nasza, 
której serdeczny i podniosły charak ter miłem bę­
dzie dla nas na przyszłość wspomnieniem.

Niezadowolenie w W iedniu.
J a k  wiadomo, nie rozmawiamy z woźnymi 

austrjackiego Lfinderbauku. W yręczają nas pod tym 
względem inne organa. I  ta k  dzisiejsza N ow a R e ­
form a  p isze: W „ostatnich wiadomościach" wczo­
rajszego Csasu czytam y:

„W  W iedniu zwrócono uwagę na niektóre ze 
wszech m iar pożałowania godne objawy, które się 
okazały a nas w ostatnich czasach. Spraw iły one 
tam  ja k  najgorsze wrażenie i obudziły podejrzenia, 
że nie wszystko je s t w porządku. Zw łaszcza w 
sferach rządowych objawiło się z tego powodu dość 
cierpkie niezadowolenie".

I  nas doszły tak ie  wiadomości o „dość cierp- 
kiem niezadowoleniu" w Wiedniu. Niepodobało się 
tam  bardzo, że w radzie miejskiej pow stała trnm - 
tadracja , k tóra nie uszanowała zasług i powagi 
byłego p rezyden ta; nie podobało się, że c. k. ta jny  
radca nie szanuje swojej powagi i wojuje w koś­
ciele ze studen tam i; przedewszystkiem  zaś są w 
W iedniu z tego niezadowoleni, że „donrowolnie 
rządowy" organ krakowski kompromituje rząd swo- 
jem uietaktowuen. postępowaniem, co zmusza stron ­
nictwo rządowe do wyczerpywania swych sił finan­
sowych przez założenie drugiego organn we Lwo­
wie. Czas powiada dalej, że to niezadowolenie „ko- 
rzystaem  być n m e  chyba z tego względu, że rz ą d  
przekona s i ę , iż wszystko co złe i nieporządne w 
naszym krajn ma swój początek w lwowskiej trom - 
tadracji i pokrewnych jej duchach, i że w ładza 
•tego ani ignorować, ani zapoznawać nie powinna, a  
kraju dotąd odpowiedzialnym za to czynić nie n a ­
leży". Stwierdzamy, że według Csasu  niezadowo­
lenie rządu może być ^korzystnom" —  ale sądzimy, 
że lepiej by było, żeby Csas i jego zwolennicy 
tyeh korzyścią nie mnożyli zanadto, i pozbyli się
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swego ducnowego pokrewieństwa z trom tadracją, 
k tóre  ostatnim i czasy tak  silnie się objawiało0.

Gazeta Narodow a  dala również wyborną od­
powiedź Czasowi, k tóry jak  się zdaje, za przykrości, 
wyrządzone swoim patronom p izez trom tadrację 
lwowską, radby wywołaó jak iś  mały stan oblężenia 
we Lwowie. Gazeta N arodow a  radzi, aby patrony 
te , skompromitowane w sprawie Schwarza poskła­
dały poprostu m andaty poselskie, a więc pp. K oz­
łowski i Rappaport, a Ludwik hr. W odzicki aby 
się podał do dymisji z gubernatorstw a banku.

O  ż y d a c h .

N ależy się spodziew ać wielkiej polem icznej 
b a ta lji w dzienn ikarstw ie niem ieckiem . W krótce 
ukaże się nowe dzieło słynnego E dw arda  H » rt-  
m ana p. t. „ Judaizm  w teraźniejszości i  p rzy -  
szło śc i“. Są to społeczno po u tyczne rozpraw y. 
N iek tóre  rozdziały tego dzieła przecisnęły  się 
ju ż  ukradkiem  do szpalt w iększych n iem ieckich 
dzienników . F rag m en ty  te dowodzą, obok o stre ­
go i śm iałego tonu, że autorow i chodzi o pozy­
tyw ną harm onję  społeczną. N iem a tam  b a n a l­
nego judofilstw a ani jadow itego sztekerjan izm u. 
D ostrzedz tu  m ożna rozum ną spostrzegaw czość i 
bezstronne zacięcie praktycznego filozofa. Nie u- 
leg a  też w ątpliw ości, że zarówno sem itofile jak  
i antysem ici zechcą w stępnym  bojem  pokonać 
przeciw nika, a ponętę autorskiej a rgum en tac ji 
p rzypiszą jedyn ie  olśniew ającej dyalektyce H a rt-  
m ana. P isarz  ciężki je s t nudny, a pióro św ie­
tn e— pow ierzchow ne. Kto chce psa uderzyć, k i­
ja  znajdzie. Stosowano już n ieraz  podobną ta ­
k tykę do prac H artm an a , który  zw łaszcza w N iem ­
czech je s t zjaw iskiem  bardziej wyjątkow em , ory- 
g inalnem  i—  co p raw da— wiele trac i na  tem  wo­
bec pow ażnej krytyki naukow ej, że ogrom ną e ru ­
dycję swoją i w ielki ta len t p isarsk i oddaje na  
usług i najdziw aczniejszych m rzonek m etafizycz­
nych.

W nowem swem dziele H artm an  rozpatru je  
spraw ę z różnych punktów  w idzenia. Są tam  roz­
działy  o re lig ji, z poczuciu plem iennem  i narodo- 
wem , o środkach  obronnych i t. p. Ogólne n ie ja ­
ko wnioski albo raczej środki rehab ilitacy jne  wy­
pow iada au to r w następujących  s ło w ach :

Żydzi pow inni być cierpliw i wobec do tych­
czasow ych swoich społecznych niezadow oleń, i w in­
n i pam iętać, że is tn ie jące jeszcze  pozostałości 
daw nych ich społecznych upośledzeń, nie są obe­
cnie wytworem złej woli, ale dziejow ych sto sun ­
ków. W e w łasnym  in teresie  n iechaj nie żądają

a , JT EK5". B ■ n H H H W g S H S M M H U M

D o w ó d ,  m i ł o ś o i .
Zdarzenie prawdziwe.

W  okazałym  domu, przy jednej z najpierw - 
szych ulic stolicy, w eleganckim  saloniku, s ie ­
dzia ła  m łoda i piękna wdowa pani M atylda Z. 
naprzeciw  swego narzeczonego W ładysław a R. 
M łody człowiek w widocznein w zburzeniu we- 
w nętrznem , zagryzał w arg i i zachow j wał m ilcze­
nie. P iękna wdówka z filuternym  uśm iechem  
w patryw ała  się w zachm urzoną tw arz  narzeczo­
nego, aż w reszcie p rzerw ała  m ilczenie.

— Pow iedz mi W ładziu, czy to zaw sze tak 
ju ż  zostanie, że ile razy  są u m nie goście, ty 
do nikogo słowa nie przem ów isz, tylko siedzisz 
zagniew any, ja k  gdyby cię coś n a jn iep rzy jem n ie j­
szego spotkało  ?

Młody człowiek pom yślał przez chwilę, w re ­
szcie, jak  gdyby pow ziął nag le  jak ieś  postan o ­
w ienie, zbliżył ifję do swej naszerzonej i zaczął 
p o w ażn ie :

- -  Posłuchaj M atyldo. W iesz ja k  cię kocham  
i ja k  szczęśliwy je s tem  z twojej m iłości. K iedy 
je steśm y  sam i zdaje mi się, że niczego mi do 
szczęścia ni 3 brakuje. Twoja wesołość, twój 
śm iech  niem al dziecięcy nap e łn ia ją  m nie rozko­
szą. L ecz skoro tylko zbierze się liczniejsze t o ­
w arzystw o, a ja  skazany  je s tem  patrzeć i słuchać, 
ja k  twój śm iech i twoja wesołość innych zachw y­
cają, jak ieś niew ysłow ione uczucie ściska mi 
serce, zdaje mi się, że je s tem  pokrzyw dzony i 
że ty  m nie ju ż  m e kochasz. N adarm o w alczę z 
tem  uczuciem , gdyż zaw sze uledz mu muszę.

—  Ależ mój ty straszn y  Otello, przecież 
nie zechcesz w ym agać od twej D esdem ony, by 
na  zaw sze w yrzekła się śm iechu i w esołości ?

usun ięcia  owych pozostałości dopóki jednocześn ie  
n ie odbędzie się w łonie sam ych żydów w ew nę­
trz n a  p rzem iana. N ieżydzi n iechaj cierpliw ie spo­
g lądają  na  zachow aw czą powolność, z jak ą  żydzi 
osw ajają się z nowem i stosunkam i. Żydzi m uszą 
n iechęć zew nętrzą uznać do pewnego s tep n ia  ja ­
ko uspraw iedliw ioną. N iechaj energ iczn ie  pracują  
nad  tem , aby przyczyny sk arg  osłabiać, aby źle 
naby te  w łaściwości m oralno plem ienne w ygła­
dzić, zrehabilitow ać i w yszlachetn ić. N iechaj 
separacyjne ró żn f e sw ych re lig ijnych  obyczajów 
i obrażające p rzecenian ie  sw ej p lem iennej św ia­
domości porzucą. Swoją odrębność n iechaj roz­
puszczą w narodow em  uczuciu sw ych nieżydow - 
skich  w spółobyw ateli i przysw oją sobie już osią­
g n ię ty  przez tych o sta tn ich  stopień  społecznego 
w ykształcenia. W ynagrodzić w inni daw niejszy 
sposób nabyw ania kapita łów  prze'* un ikanie  
w szelkich nadużyć kap ita lis tycznych  w in te re ­
sach  specjaln ie  żydow skich i p rzez w yrzeczenie 
się w yzyskujących czynności. W inni dalej ro z ­
prószyć się śród ludności m iejscowej zarówno 

1 geom etrycznie ja k  i pod względem zajęć facho ­
wych, zw łaszcza w zakresie pracy  produkcyjnej i 
albo zupełnie wycofać się z działalności po lity ­
cznej lub też rozprószyć się m iędzy istn iejące 
frakcje ."

Po tych słow ach au to r zw raca się do strony 
przeciw nej, której zaleca, aby n ie stosow ała do 
żydów praw  w yjątkow ych, zaś nadużycia  ich k a r­
ciła  ogólnem i ś ro d k a m i: aby żydom dążącym  do 
ośw iaty i uobyw atelen ia , ręce podaw ała ; zaś po­
zostałe mimo dobrej woli plem ienne w łaściw ości 
p rzy jaźnie  uw zględniała.

P rzez obustronne stosow anie podobnych prze­
pisów z godną nowej cyw ilizacji cierpliw ością, 
podążać m ożna do upragn ionego  celu.

O gólne te przepisy, rzecz p rosta , nie odzna­
czają się zbytn ią  nowością. Ale w łaśnie jako 
w ielokrotnie pow tarzane, zdają  się dowodzić tem - 
sam em  swojej słuszności.

Z psycliolog] i zwierzęcej.
K ażda nauka —  a w przyrodoznaw stw ie za ­

sada ta  znajduje jeszcze więcej zastosow ania, a- 
niżeli w innej sferze wiedzy —  zanim  postaw i 
pew ne ogólne praw a lub choćby tylko hypolezy 
praw  rządzących daną grupą zjaw isk, m usi już 
m ieć ja k iś  m niejszy lub większy zapas spostrze­
żeń nad  owemi zjaw iskam i, m rs i w esprzeć się na 
takiej ilość* należycie spraw dzonych faktów, aże-
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W esołość to moje życie, a ileż to razy sam  m ó­
w iłeś, iż zakochałeś się w moim śm iechu ?

—  Nie żądam  też od ciebie, byś się w eso­
łości w yrzekła, daj mi tylko jed en  dowód m i­
łości.

—  Dowód miłości ? Czy nie dałam  ci go, 
oddając ci moją ręk ę?  Jak iegoż jeszcze dowodu 
m ożesz żądać?

—  M atyldo, wiesz dobrze, iż m asz śliczne 
perłow e ząbki, k tó re  w śm iechu ukazujesz. Jeżeli 
m nie kochasz, to... to daj mi —  jed en  ząbek!

—  Dziw ne ż ą d a n ie ! Z resz tą  nie odm aw iam  
ci go, proszę jed n ak  zastanów  się, czy tak  ze­
szpeconą M atyldę długo jeszcze kochać p o tra ­
fisz.

—  D la m nie nie cię zeszpecić nie może, daj 
mi dowód m iłości o k tóry  proszę, a zobaczysz, 
że nigdy w ięcej zazdrośnym  nie  będę.

—  H a, n iechaj się więc stanie!
M atylda usiad ła  przy biurku i skreśliw szy 

n a  prędce parę  słów, w ręczyła b ile t służącem u. 
W ładysław  na  wpół zaw stydzony, na wpół n ied o ­
w ierzający jeszcze , oorócił się tw arzą ao okna i 
b ęb n ił w szyby.

Po k ilk u n astu  m inu tach  pow rócił służący, a 
z nim  —  d en tysta . W ładysław  się zaw ahał. Już , 
ju ż  w stydził się swego żądania, już  chcia ł je  co­
fnąć —  lecz M atylda szybko w eszła z d en tystą  
do b u d caru  i zam knęła  drzwi. Po chw ili dał się 
słyszeć krzyk a w krótce w eszła p iękna wdowa 
do salonu i w ręczyła W ładysław ow i skrw aw iony, 
m ały ząbek. W ładysław  dziękow ał w zruszony i 
zaw stydzony.

—  Nie m asz za co dziękować, chętn ie  daję 
ci ten  dowód m iłości, abyś tylko ty  zachow ał mi 
w ierność.

W śród  zaklęć i przysiąg  W ładysław  uszczę­
śliw iony opuścił narzeczonę. N a d rugi dzień m iał

by w ysnuje z n ich  praw a m ogły być poczy tane 
za praw a ogólne, zasadnicze.

T akim  owocem nagrom adzonych  przez d ług i 
szereg wieków obserw acyj nad  zw ierzętam i, s§ 
hypotezy staw iane  przez psychelogię porów naw ­
czą, odnoszące się do całego szeregu  zjaw isk 
życia zw ierzęcego, znanych  z daw na pod nazw ą 
in s ty n k tu ; był on przedm iotem  badań wielu li­
czonych a Lubbock w swojej pracy „M rówki, 
pszczoły i osy“ w ykazał, iż na jp rostsze  napozór 
objawy in stynk tu  m usi poprzedzać pew na we­
w nętrzna psychiczna działalność, n iezm iernie skom ­
plikow ana i tru d n a  do w yjaśnienia.

Pom iędzy innem i form am i, w jak ich  p rze ja ­
wia się ów zw ierzęcy in stynk t, oddaw na ju ż  u - 
w agę uczonych zw róciła n a  siebie w ystępująca w  
wielu rodza jach  is to t niższego gatu n k u  zdolność 
udaw ania  a m ianow icie zdolność udaw ania po­
zornej śm ierci.

Komuż z nas nie zdarzyło się w idzieć w łas- 
nem i oczyma, jak  p s tra  b iedronka lub zw ykły 
chrabąszcz za lada  dotknięciem  się kurczą, chow ają 
łapk i i przez czas jak iś  nie dają najm niejszego 
znaku życia. Aby wywołać objaw  tak i, dość je s t  
w strząsnąć  liściem  czy gałązką. C hrabąszcza w 
stan ie  pozornej śm ierci m ożna przew racać, pod­
rzucać go do góry, naw et obryw ać mu nóżki, n ic 
go z odrętw ienia nie wyrwie. N aw et ogień n a  
niego nie d z ia ła ; znosi go ze stoicyzm em  godnym  
M uciusa Scevoli.

D otknięcie pająka rów nież doprow adza go do 
takiego s ta n u ;  fenom en podobny dostrzega  się 
także w rak ach  rzecznych  i k rabach , k tó re  w edług  
obserw acji B engleya, p rzestraszone czemiroJwieK, 
„pozostają nieruchom e, zupełnie ja k  m artw e, do­
póki się nie nadarzy  sposobność zakopania się w 
piasek, z k tórego w ystępują tylko oczy".

Ale n ietyiko owady, pająki i skorupiaki po­
siadają  tę zdolność udaw ania śm ierci, w ystępuje 
ona rów nież u w szystk ich  kręgow ych, począw szy 
od ryb a skończywszy n a  ssących.

Rybakom  dobrze znany je s t  fakt, iż schw y­
tany  w sieć je s io tr  bardzo często n a ty ch m iast za­
m iera, a okoń form alnie i doskonale im itu je n ie ­
żywego, przew raca się na  g rzb ie t i trzym a się 
pod sam ą pow ierzchnią wody, aby za chw ilę później, 
poczuwszy swobodę, m achnąć ogonem  i w m gnie­
niu oka znikńąć.

W raagel rob ił spostrzeżen ia  nad p takam i. 
Opowiada on, iż dzikie gesi, n ie m ogąc w porze 
p ierzenia  unosić się w pow ietrze, k ładą  się n a  
ziemi i zw ieszają głowy, tak  zupełnie jak  n ieży­
we. M nóstwo faktów podobnych dostarczyły  n a ­
uce spostrzeżenia , czynione przez myśliwych.

już n a  palcu p ierścień , w którym  zam iast b ry ­
lan tu  ja ś n ia ł  —  dowód m iłości M atyldy —  p e r­
łowy ząbek.

M atylda jednak  od tego dnia dziw nie się 
zm ieniła. D aw na w esołość przem ien iła  się w 
sm utek, n ik t n ie  do jrzał już  u niej uśm iechu, a 
kiedy m ówiła, to cedziła słow a przez usta  ja k  
gdyby obaw iała się okazać lukę w rzędzie perło ­
wych ząbków. W ładysław  z początku znosił to  
cierpliw ie. Dalej w idząc sw oją narzeczoną, c iąg le  
sm utną  i m ałom ów ną, począł sam  o tem  n ie  
wiedząc, ostygać w m iłości. M imowolnie w yobra­
ził sobie, jak  brzydko w yglądać m usi te raz  u - 
śm iech M atyldy, kiedy tak  s ta ran n ie  go unika. 
W izyty jego  staw ały  się coraz to rzadszem i, a 
kiedy już  przyszedł, to rozm ow a toczyła się ja k  
po grudzie. M atylda z dnia n a  dzień staw ała  się 
sm utn iejszą.

T ak  m inął m iesiąc.
W łaśn ie  po kilkudniow ej n iebytnośei, W ła ­

dysław  siedział m ilczący w saloniku swojej n a ­
rzeczonej. M atylda czyniła mu w yrzuty  z powo­
du zm ienionego zachow ania się wobec niej. M ło­
dy człow iek b ro n ił się słabo.

N agle w śród tej niem iłej rozmowy ja k  dzwo­
nek zadźw ięczał sreb rny  śm iech M atyldy i uka­
zały się dw a rządki n ie tkn ię tych  perłow ych ząb­
ków.

W ładysław  osłupiał.
Z achodząc się od śm iechu opow iedziała mu 

piękna wdówka, iż z um ysłu przez m iesiąc u d a­
w ała  sm utek, żeby go przekonać, iż całym  je j 
powabem  była  wesołość.

—  Ależ ten  ząb, k tó ry  m am  n a  palcu ...
—  T en ząb kazałam  w yrw ać memu —  m o­

psowi.
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A ngielski przyrodnik T enan  w swojej „H i- 
s to rji n a tu ra ln e j Ceylonu" opow iada np . takie 
zdarzen ie .

P ies schw ycił kurkę stepow ą i położył ją  
przy swoim panu. K urka nie daw ała  żadnych 
Znaków życia. M yśliwy leżał na  ziem i odpoczy­
w ając. Po chw ili ze zdziw ieniem  zauw ażył, iż 
k u rk a  otw orzyła oko, w ziął ją  więc do ręk ', ale 
w tedy  p tak  znów w ydał mu się nieżywym , główka 
zwtoła bezw ładnie, nóżki się chw iały. Schow ał 
po tem  kurkę do torby i ruszy ł w drogę. N ieba­
wem  uczuł, iż w torbie coś się porusza. W ydobył 
więc znowu kurkę, ale i tym  razem  była zupełnie 
n ieżyw ą. Po łożył ją  tedy n a  ziem i, a sam , ukry ty  

1 w  pobliskich krzakach , obserw ow ał co się dalej 
s ta n ie . P tak  zrazu  nie poruszał się w cale, po u- 
pływ ie jed n ak  kilku m inu t z traw y  w ychyla się 
g łów ka  ptaszyny , a niew idząc żadnego n iebezpie­
czeństw a, podnosi się, idzie i biegnie a nareszcie  
w szybkim  pędzie znika zupełnie w gęstej ro ­
ślinności.

U zw ierząt ssących, jak  myszy, łasice , lisy, 
w ilki i inne, zdolność pozornego zam ieran ia  i u- 
m iejętne w yzyskanie tej zdolności w ystępują n ie ­
raz  w dosadniejszej form ie. Opossum , rodzaj w iel­
kiego am erykańskiego szczura, dosyć podobnego 
do kuny, wielki am ato r drobiu, w yrobił sobie pod 
ty m  względem  taką  repu tac ję , iż am erykanie u- 
daw anie  śm ierci nazyw ają  oppossumowaniem. 
S chw ytany  na  gorącym  uczynku rzezi w kurn iku  
opossum  nie zaniedba n igdy udać nieżyw ego i 
w  te n  sposób n ieraz  udaje mu się wykręcić 
od prawdziwej śm ierci.

M istrzem  w sztuce udaw an ia  bywa także i 
w ilk . C iekawe, potw ierdzające te słowa zdarzenie, 
zaszło  podczas wyprawy do bieguna północnego, 
opisuje Lyon.

je d e n  z uczestników  w ypraw y zastaw ił s id ła  
w k tó re  z łap a ł się wilk. Jen iec  zdaw ał się zad u ­
szony i jako takiego, w niesiono go na  pokład 
s ta tk u . L eża ł on tu  bez żadnych znaków  życia. 
A le gdy m ajtkow ie przez figle około mordy w il­
ka pokładli rozm aite przedm ioty, a pom iędzy in- 
nerni także kaw ałki m ięsa, zauw ażali, iż oczy 
w ilka zlekka się o tw ierają. T rzeba więc było 
przedsięw ziąść środki ostrożności. Zw iązano mu 
nogi i wówczas podniesiono też i łeb , chcąc o- 
be jrzeć  oczy zw ierzęcia. Podczas tej operacji wilk 
zrozum iał snać, iż dalsze udaw anie n a  n ic  się 
n ie  przyda i w tedy nagle , jak  pisze Lyon, 
„zw ierz rzucił się na  nas z w ściekłością, kąsał, 
m io ta ł się po pokładzie i zębam i sza rp a ł k rępu ­
jące  go postronk i".

O przysłuw ionej przebiegłości lisa  wie każdy. 
D la  dośw iadczonego m yśliwego nie je s t  to now i­
n ą , iż nie m ożna ufać podającem u po s trza le  li­
sowi. Czasem  w kilka chwil potem , n ieran iony  
zupełn ie  lub raniony lekko, zryw a się z m iejsca 
i  ucieka. Nie rzadkie też są w ypadki, ze p rzy tro ­
czony już i niesiony n a  plecach bolesnem  u k ą­
szen iem  daje poznać, iż jeszcze w nim  pozostało 
życie.

M organ opisuje n ad er zabaw ne zdarzen ie  z 
lisem ...

Rzecz, jako  to najczęściej bywa, dzieje się 
w kurniku, do którego w ygłodzony w idocznie lis 
po trafił w cisnąć się bardzo ciasnym  otworem . 
K iedy jed n ak  przyszło do w yjścia z tej lisiej 
ziem i obiecanej, pokazało się, iż k tórędy głodny 
się  przeciśn ie , dla n ażartego  je s t  przyciasno, i że 
w żaden sposób z m atn i wydobyć się nie m ożna. 
P ozycja  isto tn ie  fa ta ln a , tem  bardziej, iż i dzień 
s ię  ju ż  zbliżał. Is to tn ie  niezadługo przed k u rn i­
k iem  sta je  gospodarz i w śród szczątków  krw aw ej 
b iesiady  widzi rozciągniętego bez żadnych oznak 
życia  lisa... „T akeś się to obżarł, przeklęty  szk o ­
d n ik u " — pow iada i przew róciw szy go k ilkakro­
tn ie , bierze nareszcie  za zadnio nogi i podniósłszy 
o k ilkadziesią t kroków od m iejsca zbrodni, rzuca 
n a  traw ę. Ale zaledw ie gospodarz obrócić się 
zdo ła ł, ahsc i nieżyw y lis zryw a się z m iejsca i 
daw szy kilkanaście  susów  znika w ogrodach.

N ieszczególną pod tym  w zględem  in te lig en ­
c ji cieszące się rep u tac ją  zw ierzęta przeżuw ające 
n ie  są  przecież pozbaw ione zdolności sym ulow a­
n ia  śm ierci; fak t taki opow iada pew ien angielski 
c h iru rg , który  k ilka la t zam ieszkiw ał w In d jach .

N a będące jego  w łasnością pastw isko za­
k ra d ł się raz  byk bram iński. A ngielska służba 
usiłow ała wypędzić go, ale nag le  zw ierzę w u- 
c ieczce potknęło się, padło i zostało na  m iejscu. 

<-* Z d arzen ie  tem  staw ało  się przykrzejsze, iż byk 
czczony  był jako  zw ierzę św ięte i z tego ty tu łu

używ ał rozm aitych praw  i przyw ilejów . Z akło­
potany w ypadkiem , mogącym mieć przykre n a ­
stępstw a, ch iru rg  poszedł go obejrzeć i w racając 
do domu o k ilkadziesiąt krokow, ro z try śla ł jak 
zapobiedz nieprzyjem nym  następstw om . N iepo­
kojącem u się daje służba znać, iż byk w sta ł i 
najspokojniej szczypiąc traw ę chodzi po p as tw i­
sku. Coś podobnego powtórzyło się jeszcze kilka 
razy , aż nareszcie  raz udającem u nieżyw ego by­
kowi przypieczono bok rozpalonem  żelazem . 
Środek ten  okazał się skutecznym , gdyż i ocu­
c ił z le ta rg u  i oduczył raz  na zaw sze n ieproszo­
nego gościa od odw iedzania cudzego pastw iska.

N ajw iększe naw et z istn iejących  dziś zw ie­
rząt, słoń, także czasam i potrafi udaw ać n ie ż y ­
wego ; w opisanym  przez T enysona wypadku owa 
sz tuka  posuniętą je s t  do artyzm u.

Schw ytanego słonia, ja k  zwykle się to robi, 
z zaw iązanem i nogam i eskortow ały idące po bo­
kach  dwa oswojone słonie. Zdaw ało się, iż j e ­
niec zupełnie pogodził się z przeznaczeniem , 
szed ł bowiem bez żadnego oporu. Ale gdy noc 
nadeszła , zaczął jak b y  ze zm ęczenia ustaw ać, 
zatrzym yw ać sie i nareszcie  ru n ą ł na ziem ię, jak  
nieżywy. Rozwiązano sznury , s ta rano  się wszel- 
kiemi sposobam i pobudzić do ruchu  leżące zw ie­
rzę, ale słoń pozw alał robić ze sobą wszystko, 
jednem  słowem  zdechł. Cóż było począć dalej ? 
O rszak m yśliw ych w yruszył w drogę, pozosta­
wiając n a  m iejscu padłe zwierzę. O ddalający się 
myśliwi, ku najw iększem u swojemu zdziwieniu, 
zobaczyli w parę m inut, jak  pozostawiony słoń 
podniósł się, w yprostow ał i ruszywszy szparko z 
m iejsca, uk ry ł się w pobliskich dżunglach.

Oto szereg  faktów isto tn ie  ciekaw ych. Jak ież
jednak  w nioski w yprow adzić się z n ich  d a ją ?
przedew szystkiem  te n , iż zdolność udaw ania 
śm ierci jest w pólną wielu zw ierzętom , począw ­
szy od bardzo nisk ich  organizm ów , a skończyw ­
szy na  najw yżej rozw iniętych. To jednak  n a s trę ­
cza się pytan ie , czy owo udaw anie je s t  is to tn ie
w ynikiem  obm yślonego wybiegu, czy też tylko 
napozór wydaje się tak im  i ma inue przyczyny?

N auka na  pierw szą połowę tego zapy tan ia  
odpow iada przecząco, n a  drugą zaś tw ierdząco. 
Colw et tw ierdzi, iż p rzes trach  meże w praw ić 
zw ierzę w stan  odrętw ienia. N iespodziew ane a 
silne w rażenie może naw et spowodować u zwie­
rz ą t rzeczyw istą śm ierć ja k  tego bywaiy przy­
kłady.

Uczony P ray er tłum aczy to ogólne u zw ie­
rzą t zjawisko sym ulacji śm ierci cokolwiek odm ien­
nie, nie dopuszczając jed n ak  równmż z ich  s tro ­
ny żadnej św iadom ości. J e s t  on tego zdania, iż 
n ag łe  a silne w rażenia m ogą, podobnie jak  i u 
ludzi, w prow adzać zw ierzęta w s ta n  hypnotyczny. 
Is to tn ie  liczne dośw iadczenia, robione z żabam i, 
ptakam i, św inkam i m orskiem i i t. p., dowodzą, 
że i one m ogą być w prow adzone w stan  hypno- 
zy, a rakom , odznaczającym  się naw et nadzw y­
czajną ku tem u skłonnością, m ożna w stan ie  ta ­
kiego uśp ien ia  nadaw ać dowolne pozy. Temu 
stanow i tow arzyszy znieczulenie. Rozróżnia on 
przy tem  jeszcze w zw ierzętach  s ta n  katalepsji, 
pozbaw iający jo  m ożności w ykonyw ania ja k ic h ­
kolwiek ruchów . T eorja  ta  tłum aczy fakt, iż 
chrząszczom  w s tan ie  pozornej śm ierci będącym  
m ożna wyrywać nóżki, palić, a wszystko to nie 
zm usi ich do d an ia  oznak życia.

Po za temi udaw aniarni śm ierci wobec g ro ­
żącego n iebezpieczeństw a, pozostaje jeszcze fak t 
znany , iż n iek tó re  zw ierzęta, ja k  np. koty, ró ­
wnież udają  nieżyw e, polując na  drobno p ta ­
ctw o, a faktu tego żadna z powyższych teoryj 
zupełn ie  n ie  tłum aczy.

Nie tłum aczy rów nież faktu przez Tom sona 
zacytow anego o m ałpie, k tó ra  dla pozbycia się 
kradnących  je j żywność ptaków  um iała udać 
nieżyw ą i tym sposobem  chw ytała szkodników .

Nie ma więc w ątpliw ości, iż jeżeli sym ulacja 
śm ierci w is to tach  niższych gatunków  może być 
uw ażaną za bezw iedny rezu lta t prostego p rze­
strachu , to u organizm ów  w yższych zato posiada 
ona w szelkie cechy pew nej św iadom ości, św iad ­
czącej o wyższym  nad pow ierzchnię im p rzy zn a­
w any stopniu  stan u  um ysłow ego.

Pom im o w szelkich s ta ra ń , dociekań i bad ań  
uczonych, ta  s tro n a  wiedzy pozostaje dotąd i 
długo zapew ne jeszcze pozostanie najm niej do­
stęp n ą  d la um ysłu ludzkiego.

T r ó j ż e ń s t w o .
Odeski sąd okręgowy, rozpatryw ał w dniu 

Igo listopada ciekawą sprawę inżyniera Tadeusza 
Żebrowskiego. Służąc w pułku białoruskim, w cza­
sie wojny ostatniej, Żebrowski myślał nad wynale­
zieniem sposobu ulżenia śmierci żołnierza. W  tym 
celu w ynalazł bombę, przy wybuchu której, według 
niego, człowiek um iera bez cierpień. Zachwycony 
tym wynalazkiem, odbywał liczne podróże, opowia­
dając o licznych stosunkach z osobami wpływowemi, 
mówił o przedstaw ienia tego wynalazku panu mini­
strow i wojny itd .; przybył wreszcie do Kiszyniewa, 
gdzie zachwycił niejaką Olimoję M eszczerską i za ­
w arł z nią śluby legalne. Po kilku miesiącach Ż e ­
browski pojechał do Odessy, poznał się z Anną 
Ozajkiną i powtórnie się z nią ożenił, porwawszy 
przedtem swój dokument z napisem o pierwszym 
małżeństwie, wystarawszy się o duplikat bez ta ­
kiego napisu. Po upływie siedmiu miesięcy porzucił 
miejsce inżyniera na fabryce Ballain-de-Balc i wy­
jechał na K aukaz, wyjawiwszy drugiej żonie, iż 
je s t socjalistą i że ucieka za granicę pi zed policją. 
Na K aukazie Żebrowski znów sprawy nie zasypiał 
i zaw arł nowe małżeństwo z wdową po pułkowniku, 
panią R eiter. Z a przybyciem do Petersburga został 
aresztow any i wysłany do Odesy. Przyznaw szy się 
do winy, Żebrowski oświadczył jednak, iż zamie­
rza ł zabespieczyć byt ta k  osobisty, jak  i rodziny 
za pomocą swego wynalazku, potrzebował jednak 
kobiety odpowiednej. Żadna z trzech żon nie oka­
zała się dla niego stosow rą. P rzysięgli u n i e w i n ­
n i l i  Żebrowskiego.

Z izby sądowej.
Lwów, 11. grudnia. (M ałe  p rzyczyn y  a w iel­

kie sku tk i). D n ia  2. w rześnia J a n  Burdon, gospo­
darz z R okitna przybył do Lwowa, na ta rg  z roz- 
maitemi sprawunkami. Sprzedał drzewo i przy spo­
sobności kazał sobie ząb wyrwać, a dla załagodze­
nia bolu. wypił cztery kieliszki wódki.

W  stanie rozdrażnionym i podpitym, zajechał 
do Fejerówki za rogatką i tn  z majstrem kunsztu 
szewskiego panem Michałem Koliszniewiczem, roz­
począł ta rg  o podzelowanie butów, co przedwszyst- 
kiem rozpoczęto od mohoryczu.

Z jaw iają sie na to W asyl (ojeiecj i Sobko 
H ruby (syn), sąsiedzi Iw ana Burdoaa — i poczyna 
się bez najmniejszej przyczyny bójka. Iw an ucieka 
przed napastnikam i i po drodze wstępuje do karcz­
my w Borkach, bo jakże chłop z ta rgu  jadący mo­
że karczmę opuścić. Z a  chwilę zjaw iają się tam 
obaj Hruby, zasta ją  Iw ana Burdona przy pełnej 
flaszy.

To ich rozbraja, godzą się i szczerze piją.
W asyl H ruby dopalał papierosa, Iw an go 

prosi aby mu pozwolił ze dwa razy „paknąć", W a­
syl zezw ala na to, a gdy Iwan więcej ja k  a w t 
razy „paka", wywołuje to u ostatniego protestację, 
żąda tedy oddania ogarka. Iw an nietylko nie od­
daje ale rzuca resztkę w piasek i depcze nogami.

Tego było zawiele, W asyl i Iw an Hrnbowie 
w padają w wściekłość, powalają Iw ana na ziemię 
i rozpoczyna się bójka, wśród której Iwanowi wy­
pada kosa za pasem nmucowana, a we Lwowie za ­
kupiona, zaś Wasylowi Hrubemu w zamieszce 7 złr.

Iwan przy pomocy przyjaciół wyrywa się z rąk  
napastników i uchodzi do karczmy. Tn mu prezen­
tuje Berko odnalezioną kose, na k tórą znalazca już  
wypił wedle zwyczaju wódki za 3 ct. To nie po­
lepsza humoru Iwanowego — a tn się jeszcze z ja ­
wia w ślad za nim W asyl, kopie go nogami po no­
gach i piersi i obkłada razam i po tw arzy, 
zaś Sobko bieży mu na pomoc z lusznią. W śród 
t e g o —  jedna chw ila—  mimowolny ruch ręki trzy ­
mającej kosę, rozmyślny czy bezwiedny —  a W a­
syl Hruby zostaje przeszyty kosą na wskróś piersi 
aż do wątroby.

N astępuje mimowolne zawieszenie broni, odno­
szą W asyla do domu, z domn do Janow a, a z J a ­
nowa do Lwowa i tu w sobotę W asyl wskntek do­
znanej rany umiera.

Takim je s t  przebieg rozsądzanej sprawy przez 
ławę przysięgłych pod przewodnictwem radcy Sądu 
krajowego p. Samolewicza; oskarżał zastępca pro- 
kuratorji p, Litwinowicz, bronił zaś dr. Jack o ­
wski.

Trybynal postaw ił ławie przysięgłych cztery 
pytania: pierwsze główno w kierunku zbrodni zabój­
stwa, drugie wypadkowe w kierunki, koniecznej
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obrony, trzec ie  w kierunku przekroczenia konie­
cznej obrony, a czw arte w kierunku występku prze­
ciw bezpieczeństwu] życia ludzkiego.

Przysięgli przez u sta  swojego zwierzchnika p.
H . Obertyńskiego po półgodzinnej naradzie, wydali 
następujący werdykt.

I  pytanie 12 głosów nie.
I I  i I I I .  odpada.
"Na IY. pytanie padło 5 głosów t a k ,  zaś 

7 n ie .
Na tej podstawie wydał trybunał wynik zu ­

pełnie uwalniający, p. prokurator zaś zgłosił za ­
żalenie nieważności.

Rzeszów 10 grudnia. (Kółka rolnicze u kra- 
marze żydowscy). Przed tutejszym sądem przy­
sięgłych odbyła się w dniu dzisiejszym rozprawa 
główna przeciw Malce W ang  o występek z §. 
302 ust. kar. Wykryła ona ,  jakich środków 
chwytają się niektórzy kramarze żydowscy, by 
szkodzić Kółkom rolniczym, a z tego względu 
zasługuje na  ogłoszenie.

W Grębowie, w powiecie tarnobrzeskim, za­
wiązano w b. r. K oIko rolnicze, którego przewo­
dniczącym jest ks. Sylwester Herman, proboszcz 
tamtejszy, a delegatem p. Dolański właściciel 
Grębowa. Kółko to otworzyło w Grębowie skle­
pik z rozmaitemi towarami, które są lepsze i 
taniej sprzedawane bywają, niż w sklepikach ży­
dowskich. Oczywiście wszyscy szli do sklepiku 
„Kółka", który się począł cieszyć niezwykłem 
powodzeniom. Niepodobało się to oczywiście 
konkurentom żydowskim i rozpoczęli agitację 
przeciw Kółku, która jednak z początku nie wy­
szła na jaw, tylko słuchy o niej dochodź;ły ks. 
Hermana.

Dnia 1 kwietnia b. r. przybył do sklepiku 
Małki W ang mieszkaniec grębowski Jan Gil po 
cukier, a gdy Wangowa żądała więcej, niż się 
płaci w sklepiku Kółka rolniczego, Gil cukru 
kupić nie chciał, mówiąc, źe w sklepiku Kółka 
jes t  cukier tańszy i lepszy. Gil należał do do­
brych „kundmanów", to też słowa jego tem wię­
cej rozgniewały Wangowa, i w zapamiętałości 
poczęła miotać obelgi na członków Kółka, a 
wreszcie do Gila, w obecności dwóch innych 
włościan wyraziła się: „wy myślicie, że was ksiądz 
i  p an  na dobre wyprowadza. ? oni widzą, żeście się 
wzbogacili, a teraz chcąr, żebyście wyszli na dzia­
dów ; oni robię to na powstanie, a ja k  wybuchnie 
powstanie, to wszyscy za nim i iść musicie

Gil rozumny człowiek, doniósł księdzu H er­
manowi o tem, co słyszał, a śledztwo wykryło, 
że Wangowa ciągle buntuje włościan przeciw 
założycielom i przewodnikom Kółka rolniczego i 
odradza im uczęszczać do sklepiku towarzystwa, 
przedstawiając, że to „na powstanie, na pań­
szczyznę i na gwardje“.

Prokuratorja państwa, dopatrując się w sło­
wach Wangowej niedozwolonego podburzania 
włościan przeciw obywatelom ziemskim i ducho­
wieństwu oskarżyła ją  o występek z §. 302 u. k. 
podlegający, jak wiadomo, rozpoznaniu przez są­
dy przysięgłych.

Trybunałowi przewodniczył radca sądu kraj. 
Mossor obok którego zasiedli sędziowie: radca 
Szmyaziński i adjunkt Jezierski. Oskarżenie po­
pierał adjunkt prokuratorji Pogorzelski. Oskar­
żoną bronił dr. Lecker. Na ławie przysięgłych 
zasiedli włościanie i małomieszczanie, jeden oby­
watel ziemski i jeden izraelita.

Oskarżona wyparła się agitacji przeciw Kół­
kom rolniczym i słów podburzających.

Świadek Gil potwierdził stan rzeczy, powy­
żej opowiedziany. Świadek Kozieja nie uważał, 
co Wangowa do Gila mówiła, dosłyszał tylko 
jakąś dotkliwą obelgę i słowo „Kółko". Świadek 
ks. Herman potwierdził, iż dochodziły go słuchy 
o agitacjach Wangowej przeciw Kółku i sklepi­
kowi towarzystwa.

Po zamknięciu postępowania dowodowego, 
prokurator obstając przy oskarżeniu, wykazał, że 
chociaż słowa Wangowej odnosiły się w pierw­
szej linji do ks. Hermana i p. Dolańskiego, to 
jednak miały one ogólniejsze znaczenie, gdyż 
były skierowane przeciw instytucji Kółek rolni­
czych w ogóle, a więc przeciw innym także za­
łożycielom Kółek, w szczególności stanowi wła­
ścicieli ziemskich i duchowieństwu, stojacj m na 
czele Kółek. Podniósł, że w chwili, kiedy w 
kraju wzmaga się zaufanie ludu do innych s ta ­
nów i znikają dawne uprzedzenia, a instytucja 
Kółek rolniczych ma stanowić niemałą dźwignię

dobrobytu i umoralnienia, agitacje Wangowej i 
jej podobnych osób podwójnie są karygodne, bo 
psują harmonję społeczną i niweczą starania o- 
koło dobra ludu.

Obrońca starał się wykazać, że niema do­
wodu, iż Wangowa dopuściła się zarzuconego 
czynu, a nadto niema przedmiotowej istoty czy­
nu, gdyż inkryminowane słowa dotyczyć mogły 
tylko poszczególnych osób a nie całych stanów.

Po streszczeniu sprawy przysięgli udali się 
na ustęp i po dłuższej naradzie potwierdzili 
10-ma glosami nadane im pytanie w kierunku o- 
s karlenia.

Ku ogólnemu zdziwieniu jpdnak przewodni­
czący radca Mossor ogłosił uchwałę trybunału, 
zawieszającą wydanie wyroku i relegującą spra­
wę przed nową ławę przysięgłych w myśl §. 332 
proc. kar. motywując tę uchwałę w ten sposób: 
że niema przedmiotowej istoty czynu, a więc 
przysięgli się pomylili.

Uchwała ta wywołała ogólną sensację.
O dalszym losie tej ciekawej sprawy nieo- 

mieszkem was w swoim czasie zawiadomić.

K R O N I K A .
Laenderbank-Schwarz. W dzisiejszym Czasie 

znajdujemy następujące ogłoszenie :
„Po»eł Słonecki jako depoz/tarjusz  listu  wvsto- 

sowanego przez pięciu posłów Sejmowych do posła 
do Rady państwa p. Zygm unta Kozłowskiego na 
prośbę o autentyczne stw ierdzenie udzielonego mu 
ustnie przez ks. Adama Sapiehę przy wręczenin 
tegoż listu  kom entarza, otrzym ał odpowiedź, k tóra 
dowodzi, że pan Kozłowski lis t zaw ierający propo­
zycją udziału w przedsiębiorstw ie Banku dla k ra ­
jów koronnych i barona Schw arza w sprawie kolei 
Transw ersalnej zwrócił Pankow i dla krajów koron­
nych na kilka mie-ięcy przed powstałą w początku 
lutego 1883 r. spraw ą Kamińskiego. Na życzenie 
p. Słoneckiego lis t ks. Sapiehy zamieszczamy w 
całości:

Do Wgo p. Zenona Słoneckiego w Krakowie.
Bilcze p. Korolówka i. 7 grud. 1884.

W ielmożny P a n ie !
Dodatkowo do tego, co podpisem moim stw ier­

dziłem w deklaracji z dnia 22 października b, r. 
wystosowanej dla Wgo Zysrmunta Kozłowskiego 
wspólnie z Panam i Alfredem  lir. Potockim, Szczę­
snym hr. Koziebrodzkim, Tadeuszem hr. Dziedu- 
szyckim i Alfonsem Czajkowskim i jako bliższe 
wyjaśnienie sprawy, podaję do wiadomości W Pana:

1) Że ja  byłem tym, który papiery i ak ta  
w yjaśniające rzecz, zebrałem  i tym Panom przed­
łożyłem i że Wielm, Z. Kozłowski ani aktów ża ­
dnych nam nie przedkładał, ani wiedział, jakiej 
treści papiery posiadam.

2) Że ak ta te  jasno i niewątpliwie dowodzą, 
iż W . Kozłowski lis t promesowy Banku dla k ra ­
jów H rabiem n Wodzickiemu zwrócił w jesieni r. 
1882.

Upoważniając W. P ana do zrobienia z pisma 
tego mojego takiego użytku, jak i uznasz za  stoso­
wny, łączę wyrazy szczerego szacunku i poważania 
i zostaję Jego  powolnym sługą:

A . Sapieha
Jak iem że czołem Samuel H  a h n , dyrektor 

Laenderbankn, słuchany sądownie dnia 14 kw ietnia 
1883 (patrz protokoły ogłoszone w Kurjerze  dnia 
31 października 1884) śmiał tw ie rd z ić , że zwrot 
listu  prowizyjnego nastąp ił Anfangs Februar t. j. 
na początku Intego? Wobec tych sprzeczności mu­
simy nastaw ać, aby komisji parlam entarnej zostały 
przedłożone oryginalne ak ta  dochodzenia.

Zbliżająoe się święta Bożego Narodzenia wpły­
nęły na ożywienie ruchu po sklepach i magazynach. 
M agazyny towarów galanteryjnych i księgarnie u- 
rządziły w oknach ponętne wystawy przedmiotów, 
odpowiednich na „gw iazdkę". Szczególniej zaś w 
księgarniach wystawiono bardzo obfity dobór wy­
kwintnie oprawionych książek ilnstrowanych, prze­
znaczonych dla młodzieży płci obojga.

Nieprzyjaciele kupoów. J e s t  we Lwowie jakiś 
klub ekonomistów, żywiący wielką niechęć do kup­
ców handlujących kapeluszami, czapkami, rękaw icz­
kami, parasolam i i laskam i. Klub ter. o ty le nie 
zgadza się z zasadam i ekonomji, że przeciw Lasłu: 
„pracuj i oszczędzaj", staw ia dewizę: „kradnij i
oszczędzaj". Otóż członkowie tego klubu są zdania, 
że szkoda wydawać pieniądze na sprawienie nowe­
go kapelusza lub czapki, parasola lub laski, kiedy

można do tych przedmiotów przyjść łatw i bez pie­
niędzy drogą aneksji, a to w ten sposób, że idzie 
się do przyzwoitych restauracyj lub kaw iarń z ka-^ 
peluszem starym  jak  świat, a jeszcze starszym  p a ­
rasolem, i w godzinę potem wyehodzi się z lokalu 
w kapeluszu nowym z firmą Mullera lub Kożelouż- 
ka, albo też z parasolem jedwabnym, pozostaw ia­
jąc w zamian na pam iątkę swoje antyki. —  N atu­
ralnie. że lokal potem tak  długo omijany będzie, 
aż przedmioty w tej drodze nabyte, przez czas 
dłuższy używane, nie nabędą praw a własności.

W ierzymy, a nawet często się to zdarza, że 
można zamieniać rzecz przez pomyłkę lab podo­
bieństwo przedmiotów, lecz o zam ianie zaraz n a ­
za ju trz  lub tegoż samego dnia powinno się gospo­
darza uwiadomić. — N iestety jednak, właściciele 
kaw iarń i restauracy j uskarżają  się na czem raz  
częstsze wypadki m ieniania bezwrotnego, k tóre  
śmiało kradzieżą nazwać można —  a wobec tego 
nie zaszkodzi, gdy zrobimy uwagę, żeby każdy ba­
czył na swoje przedmioty, gdyż kto nie dopatrzy 
okiem, ten dołoży workiem.

Z herbaciarni. Dobrowolne datk i na zakład her­
baciany przy ulicy Sobieskiego 1. 22, z ło ży li: Bank 
hipoteczny 25 złr., Debora R aszkes 2 złr., A. A le­
ksandrowicz 1 złr., Jakób Balsambaum 5 złr., J o ­
achim Chajes 1 zł., N. Czeski 1 złr., Mendel 
Glanz 6 zł., M. W ohlfeld 2 zł., B eri Laufer 5 zł!, 
Maurycy N irenstein 5 zł., Michał R ieger 1 zł., D a ­
wid Schwarzwald 3 zł., Andrzej Grabowski 1 .sł., 
M ajer Bach 5 zł., Dr.wid Masohler 2 zł., E liasz  
Stroh 2 kilo herbaty i 2 zł., Ignacy Lilieu 10 k i­
lo cukru, Szymon Landau 2 zł., D r. Reiss 1 zł.. 
Maurycy Ungar 50 ct., D r. Rap z Sądowej W iszni 
50 ct., N. S. 1 zł.. Jó zef Apfel 1 zł., Manrycy 
Baumann 2 zł., D r. M. Sokal 1 zł., Zofia Perl- 
m utter 1 zł., J .  Ambos 1.50, M<\jzes E gre 1 zł., 
Józef F lecker 50 ct., S. Sehlag 30 ct., Izydor Gołd- 
berg 2 zł., N. Rapp 50 ct., H errm ann A pperm ana 
1 zł., E ttin g e r (rabin) 3 zł.. S. K apralik  3 z!., 
Jó ze f Komer 50 ct,, Dr. N. N. 1 zł., N. N. 1 zł. 
Razem 92 zł. 30 ct. D alsze datki przyjm nją zało­
życiele pp. Ignacy Fried , kupiec, ul. H alicka 1. 13. 
D r. W ilhelm H olzer, adw okat krajowy. Jakób S tro h , 
w łaściciel kantoru bankierskiego ul. H etm ańska. 
Mężna także  składać datki w herbaciarni, gdzie 
złożona je s t na ten  cel książka.

Psia moda i psia plaga. Do moay należy teraz  
mieć psa jak  największego, a ponieważ każda moda 
je s t zaraźliw ą, przeto czem raz częściej w re s ta u ­
racjach, kaw iarniach i cnkierniacb, można naracho- 
wać kilka dogów, bernardów, bnldoggów itp., w to­
warzystw ie pińczów, ratlerów , kurlandów itd . — 
W ieleż to już nieprzyjemności i niemiłych zajść 
między gośćmi a go«podarzami było z powoda psów 
w lokalaeh publicznych, a pomimo to wszędzie i 
w każdej porze, czy to przy obiedzie, czy przy 
kolacji, w restau rac ji choćby najprzyzw oitszej, nie 
można się od psów opędzić, czego właściciele 
psów, a nawet restauratorow ie ze względu na go­
ści, s ta ra ją  się nie widzieć. K to wie, czy w przy­
szłości nie będzie potrzebną jaka ustawa, któraby 
zabran iała  psy w prow aizać do lokalów pnblicznjch.

Onegdaj byliśmy świadkami dość komicznej 
sceny w jednej z restauracyj w ulicy K rakowskiej 
z powodu psa. —  Oto przy stole siedział pewien 
poważny jegomość i czekał na rozbratla, a dla z a ­
bicia czasn zatopił się w dziennika. W  tejże porze 
wszedł do restau racji p. X. w tow arzystw ie w iel­
kiego doga, którego przy bufecie uraczył parą  k ie ł­
basek wiedeńskich, poczem usiadł przy stole i psem 
się więcej nie troszczył. K iełbaski jednak  nie za ­
spokoiły głodu, lecz raczej rozdrażniły  apety t psa, 
który zw ijał się po lokalu i szakał jakiej zdoby­
czy. W  tej chwili właśnie postawiono przed go ­
ściem zamówionego rozbratla, któ-ego zapach p rzy ­
nęcił natychm iast psa do stołu. Jegomość kończył 
zaczęty  artykuł i zasłonił się gazetą, a pies sko­
rzy sta ł z te j chwili i ściągnął ze stołu rozbratel 
wraz z talerzem  pod stół tak  szybko, że nikt z o- 
becnych nie mógł temu przeszkodzić. T eiaz dopie­
ro wszczęła się aw antura, kto ma płacić rozb ra tla  
i za zbity ta lerz . W łaściciel psa tw ierdził, że nie 
winien temu, iż jegomość ów rozbratla  nie pilno­
wał. Jegom ość znów pokrzywdzony zaczął używać 
wyrazów obelżrwyeh —  i już, już o mało co nie 
przyszło z powodu psa do tego, że szklanki w po­
w ietrzu nie latały , gdyby nie interw eucja gospoda­
rza, który chcąc uniknąć aw antury, oświadczył, że 
sam s tra tę  poniesie dla świętego spokoju.

Używanie piwnio jako mieszkań dla stróżów je s t  
we Lwowie surowo zabronionem, Mimo to mogli­
byśmy wskazać długi szereg domów, w którycn z a -
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■cblaniii właściciele chcą każdy kat wyzyskać, u- 
m ie°zczając stróżów w noracn piwnicznych, w k tó ­
rych psa zamkuąćby się nie godziło. O podobnym 
fakcie donoszą nam z ulicy K órnickiej, gdzie w do­
mu pod 1 . 1 ,  stróż w raz z rodziną mieści się w 
piwnicy ciemnej, wilgotnej i tak  cnchnącej, iż p ra ­
wie niepodobna zrozumieć ja k  ludzie tam mieszkać 
mogą.

Możeby świetny m agistra t zechciał przeprow a­
dzić w całem mieście rewizję mieszkań p rzezna­
czonych dla stróżów i usnnąć te  krzyczące nad­
użycia.

Przemyskie Towarzystwo dramatyczne urządza 
w sobotę dnia 13 b. m. przedstaw ienie am atorskie 
n a  korzyść kncbni dla biednych. Amatorowie ode­
g ra ją  komedję Zaleskiego „Spudłowali" i Cliomiń- 
skiego „W erbel domowy".

Na dochód wdowy po ś. p. Redlichn, urządza 
Kolo literack ie  wystawę szkiców artystycznych. 
W ystaw a o tw artą  zostanie w pierwszych dniach 
stycznia.

Towarzystwo tatrzańskie. Komisja literacka, wy - 
b.rana przez Z arząd  oddzialn Towarzystwa ta trz a ń ­
skiego we Lwowie dla wydania „Przewodnika do 
wschodnich K a rp a t“, odbędzie posiedzenie w piątek j 
dnia 12 grnduia b. r. o gadzinie 6 wieczorem w 
lokalu Towarzystwa pedagogicznego (ulica Pańska
1. 9. w parterze). Przedm iotem  obrad będzie : nlo- 
żenie instrukcji, program prac i rozdzielenie a r ty ­
kułów do oceny lnb opracowania przez pojedyn­
czych członków komisji literackiej.

Z Kota literackiego. D ziś o godzinie 7 wieczo- 
rena, odbędzie się w lokalu „Koła lite racke-arty - 
stycznego" zwykła zebranie tygodniowe, z następn- 
jącym  program em : 1) Z podróży po K aukazie, in ­
żyniera L . Syroczyńskiego; 2) Deklam acje pp. W oj- 
dałowicza i Siemaszki, a it .  dram.; 3) Śpiew am a­
torów pod dyrekcją p. Wysockiego.

Mianowania. Radca sądn krajowego Bochyński, 
został mianowany radcą wyższego sądn krajowego 
we Lwowie. H r. Jędrzej Potocki mianowany bez­
płatnym  attache poselstwa, Józef M arjan Bocheński, 
mianowany komisarzem górniczym przy nrzfedzie 
górniezym we Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował | 
p rak tykan ta  sądowego, Alojzego Mahra, bezpłatpym 
-ansknltantem.

Prezydjńm dyrekcji poczt i telegrafów zamiano­
wało uficjałami pocztowymi: byłego oficjała poczto- : 
wege Ja n a  Galasiew icza i asysten ta  telegrafn  W i­
k to ra  Skrzyńskiego dla K rakow a, asystenta tele- 
legrafn Ja u a  Templego dla S try ja  i asystenta po­
cztowego A rtu ra  Payersfelda dla Podw ołoczysk; 
dalej asystentam i pocztowymi: p rak tykan ta  poczto­
wego M arcina Jezierskiego i elewa telegrafn H en­
ryko W aldmanna, ubn dla B iałej, p rak tykanta  po­
cztowego Eugeniusza H erw yego dla Bnczacza i 
ekspedytora pocztowego Dawida Chnnę dla W ado­
wic; nareszcie przeniosło asystentów pocztowych: 
Ludwika Arciszewskiego ze Lwowa do Kołomyi, a 
Tadeusza Hrehorowicza ze S trnja do Lwowa.

Ogień kominowy zaniepokoił przedwczoraj wie­
czorem mieszkańców domu pod 1. 8, nl. G rodzic­
kich, ale stłum iła go szybko straż  ogniowa.

Tajne stowarzyszenia. Z K rakow a donosi N . 
R e fo rm a : Ped przewodnictwem prezesa sądn k ra ­
jowego p. Macieja Czyszozana, wobec radców są­
dowych pp. H»efiicha i Lnbaszka i sek re tarza  są ­
du p. Dobkowskiego jako asesorów, p. dr. S tarze- 
wskiego jako prowadzącego pióro i zastępcy prokn- 
ra to ra  p. P rusn iga jako oskarżyciela pnblicznego, 
odbyła się przy zamkniętych drzwiach w sądzie k a r­
nym rozpraw a karna, w której Sąd nznał Tomasza 
Wesołowskiego i Tomasza Oleją od dłnższego cza- 
sn w areszcie śledczym pozostających, niemniej 
W ojciecha K ołodzieja i S tanisław a H eretyka z wol­
nej stopy odpowiadających, winnymi występku z §§. 
285, 286 i 287 kodeksu karnego (tajne stow arzy­
szenia) i zasądził Tomasza W esołowskiego na aresz t 
przez 4 miesiące, Tomasza Oleją i W ojciecha K o­
łodzieja na areszt przez 1 miesiąe, w końcn S ta ­
nisław a H eretyka na 14 dni aresztn.

Stacja telegrafu, z egrnniczoną służbą dzienną, 
o tw arta  została dla powszechnego nżytku z dniem 
7 b. m. w Bobowej.

Prezentę na opróżnione łacin, probostwo regiae 
collationis w Biegonicack otrzym ał ksiądz Antoni 
P asin t.

Papież mianował biskupa budziejowickiego, hr. 
Schonborna, swoim prałatem  domowym.

Cumberland, którego przedstaw ienia a raczej 
posiedzenia antispirytystyczne, miały rozgłos w całej 
Europie, podniecił i W arszaw ę także. Dwa jego

przedstaw ienia, odbyte w tych dniach, zgrom adziły 
tłumy ciekawych i wrażliwych widzów, którym  p. 
Cnmberland, oprócz zwykłych sztak  sw oich, opar­
tych głównie na darze jakoby jasnow idzenia w od- 
gadywanin myśli ludzkich lub wyszukiwaniu przed- 

! miotów ukrytych, ujaw nił publiczności sposoby uży­
wane przez spirytystów do tnm anienia widzów. Po- 

i wiadąją, że najefektow niejszą ze sztna, pokazywa- 
' nyeh przez p. Cuinberlanda na ostatniem  p rzed­

staw ienia, było wydobycie się jego samego z w or­
ka zaw iązanego i zapieczętowanego, bez naruszenia 
pieczęci. B a! a czyż większej nad tę sztuki nie 
dokazał p. Cumberland, dobywająe sporo gotówki z 
pustych kieszeni poLkich?!

Proces anarchistów w Peszcie zakończył się 
onegdaj bardzo łagodnym wyrokiem. P rag er skaza- 

i ny został na 3 7 2 la t więzienia i na 600 zł. kary 
za przestępstwo prasoowe, względnie 60 dni a re ­
sztu, dalej na pozbawienie praw obywatelskich na 
6 lat. Ju liusz F riea  na rok więzienia i u tra tę  praw 

I obywatelskich na 3 la ta . Antoni Nowotny na 6 
! miesięcy więzienia i na odszkodowanie na rzecz 

Antoniego K reibiga i wdowy po E isercie. R esztę 
uwolniono.

Papier listowy z figlem. W handlu nkazal się 
papier listowy, który po spaleniu zastępuje... kadzi- 

| dlo. 7j tego wynika, iż nie jedno pismo pełne gorz- 
: kiej treści po spopieleniu pozostawi przynajmniej 
- mniej dość znośne wspomnienie... I  to coś w arte!

Uniwersytet kijowski ogłosił te raz  w dziennikach 
miejscowych wezwanie do swych byłych stndentów, 

i  oy się zgłaszali z podaniami o ponowne przyjęcie 
' do uniw ersytetu. Nie mieszkającym jednak  w Ki- 
j jowie odezwa nie radzi osobiście składać podania, 

lecz dozwala czynie to piśmiennie przez pocztę, z 
dołączeniem właściwych doknmentó.v. Po rozpa- 
trzenin  takowych dopiero przez specjalną komisję, 
wysadzoną w celu nsnnięcia z nowego składa aka­
demickiego wszelkich niepożądanych elementów, wy­
branym będzie wolno przybyć do Kijowa dla dal­
szego kontynnowania stndjów uniwersyteckich.

W składzie profesorów tymczasem rozmaite 
zaszły zmiany. Znany nczony profesor K istiakow - 
skij opnszcza uniw ersytet tam tejszy w 25 niemal 
rokn swych zajęć pedagogicznych. Na miejsce p. 
Kistiakowskiego powołany został profesor Talberg 
z liceum jarosław skiego; bj^y zaś wydawca re 
daktor krótkotrw ałej petersbnrskiej gazety Biereg , 
p. Cytowicz, obejmnje katedrę prawa handlowego.

Moskwa, 8 grudnia. W dalszym ciąga sprawy 
skopińskiego banku. Ryków objaśnił, że pomyślny 

1 rozwój czynności jego polegał przeważnie na po­
życzkach, ndzielonych przez właścicieli ziemskich. 
Z a  przyczynę upadku banku nważać należy nadn- 
życia i życie nad stan zarządzających, którzy gdy 
wywołały zachwianie się instytucji, poczęli się ra ­
tować fikcyjnemi sprawozdaniami.

Obwiniony Byków zapew nia, że wziął z snm 
bankowych tylko miljon rubli i nżył go na p rzed­
siębiorstwo kopalń węgla kamiennego, które go z a ­
wiodło, a ransiał przytem opłacać procenta i re a li­
zować cudze weksle.

D awniejsi towarzysze dyrektora zeznali, że 
o kolosalnym dłngn jego wiedzieć nie mogli.

Ikonnikow, jeden z obwinionych, nadmienił, 
że jeszcze w grndnin 1881 r. zawiadomił naczel­
nika (głowę) m iasta o wzrastającym  długa Rykowa, 
lecz ten nie zwrócił uwagi na jego przestrogę, bo 
zawsze był pijany.

Co do nieusprawiedliwionych wypłat w o s ta t­
nich czasach istnienia Bankn, Ryków objaśnia, że 
czynił je  z obawy, wierzyciele bowiem natarczyw ie 
npominali się n niego, z rewolwerami w rękn, tak, 
że w przeciwnym razie, życin jego groziło n iebez­
pieczeństwo.

Dla niesmiałyoh kochanków. Na pewnej zabawie 
weselnej w Charleston, zaproponował pewien młody 
adwokat, żeby w ciągn zabawy wszyscy nieżonaci 
mężczyźni i wszystkie panny, obrawszy sobie zau ­
fanego prezydenta, wręczyli mn kartkę  z nazw is­
kiem osoby którąby poślubić chciały. Gdyby k tó ra  para 
spotkała się w życzeniach natenczas prezydent obie 
strony e tem zawiadomi, tam jednak gdzie życze­
nie pozostanie jednostronne, zobowiązanym je s t 
k artkę  zniszczyć i zachować wieczną tajem nicę. R e ­
zultatem  tej zabawy było 12 ślnbów w ciągu na­
stępnych miesięcy.

Sędziowie przysięgli w Kalifornji. Z okazji pe­
wnego procesu w K alifornji w którym podsądny 
zasądzony został, adwokat jego żądał wznowienia 
procesu, tw ierdząc, że prokurator przed werdyktem 
spił przysięgłych a nawet dwom z nich podarował

j po butelce „absyntn". P roknra to r w replice udo-
| wodnit, że w ten jam  sposób postąpił i. obrońca.

Najwyższy trybunał zaś nznał, że częstowanie sę­
dziów przysięgłych należy do zwyczajów krajowych 
i nie stanowi powoda do nieważności.

Z  Janowskiego w Lnbelskiem piszą do Gasety 
Polskiej: Żaden bez wątpienia powiat w kraju na­
szym nie je s t ta k  obfitym w rozboje i zbrojne na­
pady, ja k  powiat janow ski. Żyjemy ciągle pod w ra­
żeniem jakiegoś m orderstwa, lub rabunku, wyda­
rzonego w tej lab owej wiosce. Najwięeej podobno
sprzyja tema obfitość gęstych lasów i sąsiednia
granica, gdzie się zazwyczaj nkryw ają złoczyńcy.

Jeszcześm y nie ochłonęli z w rażenia po nie­
dawno dokonauem, niecnem morderstwie ooywatela 
ziemskiego śp. Faręzow icza, a tn  nowe jn* O D i j a j ą  
się o nszy skargi i lam enty na napady i rozboje. 
Nie mówiąc o pomniejszych, przytoczę nasuopnjącj 
wypadek uapadn, świeżo dokonanego w naszym 
powiecie. P rzed  paru tygodniami, w nocy trzeeh  
niewiadomych złoczyńców wdarło się do chaty wło­
ścianina wsi Batorz, gminy Chrzanów, W alentego 
Sokoła, używającego powszechnie opinji zamożnego 
człowieka. Ta ściągnęli Sokoła, 72 letniego s ta ­
ruszka z pościeli i zażądali ukazania m iejsca, 
gdzie są schowane pieniądze; a gdy ten nie chciał 
żądaniu ich zadość uczynić, wówczas jeden z zło­
czyńców nderzył staruszka silnie pięścią w pieisi, 
powalił na łóżko, drugi zaś napastnik jedną ręką 
za tkał usta Sokołowi, a drngą począł dnsić. Nie 
dość na tem, trzeci zapalonem łuczywem piekł 
prawą nogę nieszczęśliwego starca, domagając się 
podczas tej niecnej manipnlacj. pieniędzy.

Po godzinie takiej męczarni, złoczyńcy sk rę­
powali sznnrami ręce i nogi Sokoła, zakręcili gło­
wę kożnehem, a sami poczęli plądrować pe domu. 
Rozbiwszy skrzynię, zabrali z niej gotówkę w ilo­
ści rs. 150, oraz srebrne monety. N apastnicy, nie 
chcąc uwierzyć, ażeby Sokół tak  mało miał pie­
niędzy, skopali całą ziemię w izbie, stanow iącą 
podłogę, sądząc, że właściciel musiał gdzieś pie­
niądze zakopać. Wieść o tym głośnym napadzie 
szybko rozbiegła się po dalekiej okolicy, przejm u­
jąc trwogą wszystkich mieszkańców.

Nieszczęsoie. W  Ostrowie (Poznańskie), za ini­
cjatyw ą księdza Edmunda ks. R adziw iłła odbywała 
się w ostatnich dniach misja i natłok wieinycb na 
nabożeństwo był tak  wielkim, iż nie obyło się bez 
cieszczęśeia. Uduszono bowiem przy wyjściu z ko­
ścioła dwoje dzieci, z których jedno nmarła n a ­
tychm iast, a drngie także znajduje się w niebez­
pieczeństwie życia.

Dr. W. Wells Brown, murzyn a przytem znany  
autor wieln dziel o niewolnictwie i powieści z ży­
cia niewolników, zm arł w Bostonie licząc la t  69 .

Olbrzymi okręt. W przyszłym rokn rozpocznie 
się bndowa największego pancernika rosyjskiego, na 
wzór pancernika „Dnilio". Będzie on miał 11.000 
ton zawartości, pancerz 12 , cali graby i  ma­
chinę o sile 8000 koni. Szybkość biegn jego wyno­
sić będzie 17 węzłów na godzinę i nzbrojonym bę­
dzie w działa 1 6 -calowego kalibru. K oszta budowy 
wyniosą 5 miljonów rubli.

Raport policyjny. Skradziono p. Dominice K . 
w Zamarstynowie z zamkniętego m ieszkania su ­
knie ; W iktorowi R. srebrny zegarek ankier z z ło ­
tym lańcnszkiem ; p. Helenie P. z zamkniętego 
strychu pod 1. 14 ul. Zygmuntowska b ieliznę; M i­
kołajowi Łozińskiemu kożuszek z białych baranków, 
w ierzch żółty, zieloną skórką lamowany i p łaszcz 
gntaperkowy. Wojciechowi Kozdrańskiemu g a rn itu r 
ciemnopopielaty ze strychu pod 1. 11 ul. Adamowa; 
p. Janow i P . białe barankowe fatro  pokryte biu- 
łem suknem, z aksamitnym kołnierzem. P . Adolfo­
wi J .  z wozn na ul. K arola Ludwika trzy  skórki 
skankowe.

Zgubiono: p. Jn lja  R. zarękaw ek z sybirskich 
sobolów.

Znaleziono na górze koło domu inwalidów ku­
ferek szarem płótnem pokryty, wewnątrz niebieski, 
rozbity, z papieram i Paw ła Pocheńskiego, a u przy­
trzym anego K arola K. kuchenną płytę z trzech  
części się składającą.

Teatr, literatura i sztafet.
Teatr. Onegdajsze przedstaw ienie „Indiga* ode­

grane przed nieliczną publicznością, wypadło wcale 
dobrze. Wybornym jak  zwykle w tytułowej roli byt
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p. S kulsk i 7j przyjemnością też  konstatujem y znacz­
ny postęp w grze pana F lorjańskiego, który obyw­
szy się już należycie ze sc e n ą , należy bezsprzecz­
nie do pożyteczniejszych je j członków. W ytknąć 
tylko musimy dyrekcji zbytnią oszczędność w wy­
staw ie s z tu k i , mianowicie niejednolite kostjnmy 
chórzystek, z których część ubrana w szerokie 
szaraw ary  przedstaw iała się wcale stosownie, pod­
czas kiedy inne nbrane były jakby do odtańczenia 
krakow iaka, w jakiej ludowej polskiej sztuce.

Z  Pragi donoszą nam : Prim adonna opery w ar­
szaw skiej panna Herman, odniosła znown kolosalny 
tryum f w operze „Mignon14. Publiczność i prasa 
przyjm uje ją  z największym entuzjazm em . Na do­
wód przytaczam y recenzje pierwszorzędnych pism 
praskich.

P an  Nowotny pisze w „Pokroku* : „W ystęp
je j w „ M ignon14 był krokiem odważnym, który je ­
dnak wyszedł naszemu gościowi na dobre. Panna H. 
obok pięknego spiewn, posiada dar przejęcia się 
każdą śpiewaną rolą i przedstaw iania jej w całej 
prawdziwości.

Co do sumiennego stndjowania każdej partji, 
powinna panna H. posłużyć za wzór wszystkim na­
szym spiewaezkom, każdy je j ton i każdy ruch 
je s t  głęboko wystndjowany. Tak ja k  w „Carmenie* 
przedstaw iała  się rozkosznie, tak  nm iała w „Mi- 
srnon* trafić w ton serdeczny i sentym entalny*. —  
R om anzę: „Czy znasz ty  ten k raj* , wystndjowała 
ta k  grnntownie i tak  drobiazgowo, jak  nie zdarzy­
ło nam się jeszcze słyszeć*.

W „Narodnich Listach* czytam y: „P anna H. 
w „Mignon* tak  co do spiewn i gry prześcignęła 
w szystkie pierwszorzędne śpiewaczki, które n nas 
dotychczas występowały. Znakom ita śpiewaczka 
odznacza się szczególnie św ietną deklam acją*.

Renoenzent „P rager A bendblatt44 p isze : „Z na­
kom ita śpiewaczka oddała nrocze dziecię mnzy ge- 
tarsL iej w przecudny sposób. C harak ter jej piękno- 
dci nadaje się bardzu do wyobrażenia, jakie mamy 
o idealnej postaci poety, św ietny głos i wyborna 
szkoła odpowiadają w zupełności muzykalnym wy­
maganiom partji, deklam acja pełń* głębokiego i de­
likatnego nczncia i cieniowania, nie pozostawia nic 
do życzenia, a znakon ita  g ra  zyska wiele sku t­
kiem 'niezwykłej g racji mchów. L iczna publiczność 
była tak rozentujazm owaną jak  nigdy; wywoływała 
k ilkanaście razy polską śpiewaczkę i obrzneała ją  
wieńcami i bukietami*.

D yrekcja „Narodaego D ivad la“ ndała się dro­
g ą  telegraficzną do dyrekcji teatrów  rządowych 
c  prośbą o przedłnżenie nrlopn warszaw skiej śp ie­
w aczki. Gdyby prezes teatrów  warszawskich zgo­
dz ił się na to, w takim  raz ie  zabawi panna H er­
man w P radze  do końca stycznia r. 1885 i pobie­
ra ć  będzie za każdy występ 400 złr.

„Ac-adćmie des Beaux-Arts* w Paryżu zamiano­
w ała  kompozytora Leo Delibes członkiem swoim 
w miejsce -Jiarłcgo  Y ictora Masse.

Wiadomości polityczne.
Lwów 11 grudnia. Na jutrzejszem posiedze­

niu Izby poselskiej przychodzi do pierwszego 
czytania znany wniosek dep. M a g g a  o zbada­
nie protokołów sądowych, dotyczących listu pro­
wizyjnego na 60.000 zł. wręczonego posłowi Ko­
złowskiemu. Magg będzie motywował swój wnio­
sek, a e« strony Koła polskiego ma poprzeć go 
dr. Madejski.

Hr. Roman P o t o c k i  zwołuje wyborców 
swoich w okręgu brzeżańskim na dzień 18 b. m. 
dla zdania im sprawy z czynności w sejmie i 
Radzie państwa.

Wiedeń 10 grudnia. W komisji kolejowej 
wniósł Ross interpelację, z powodu udzielenia 
Laenderbankowi wstępnej koncesji na kolej że­
lazną o normalnym torze, między Stryjem a Pod- 
wołoczyskami i zapytał zarazem, czy koncesja u- 
dzielona została na podstawie ustawy o kolejach 
lokalnych ? Minister br. Pino stwierdził udzie­
lenie Laenderbankowi wstępnej koncesji, oświad­
czył jednak, że w udzieleniu takiej koncesji nie 
mieści się oddanio linji na podstawie ustawy o 
kolejach lokalnych. Miały potem nastąpić obrady 
nad przedłużeniem mocy obowiązującej ustawy o i 
kolejach lokalnych, jednak hr. Clam-Martinitz j 
wniósł odroczenie tej sprawy aż do pierwszego *

czytania wniosku Neuwirtha w pełnej Izbie, co 
jednogłośnie przyjęto.

Budapeszt 11 grudnia. Organ rządowy „Nem- 
zet* występuje w wstępnym artysale przeciw e- 
nuncjacji Riegera o Węgrzech. „Nemzet* podno­
si z naciskiem, że odrębność Węgier, wymaga 
jako conditio sine qua non, żeby kraje koronne 
Przadlitawji pozostały ściśle ze sobą związane. 
Z mowy jednak Riegera można wywnioskować, 
i i  Czechy z tą koniecznością pogodzić się nie u- 
mieją. Dalej podnosi „Nemzet*, że Riegera we­
zwanie do Czechów, żeby zaprzestali agitacji po­
między węgierskimi słou ianami, wywołało w pra­
sie czeskiej ogólne oburzenie. W takich warun­
kach porozumienie między Węgrami a Czechami 
jes t  niemożliwem.

W Temesnwarze skonfiskowały władze wiel­
ką ilość broszur serbskich treści antidynasty- 
cznej, skierowanej przeciw królowi Milanewi.

Budapeszt 11 grudnia. Izba posłów przyjęła 
etaty prezydjum ministerstwa, tudzież etaty mi­
nisterstwa do boku królewskiego i ministerstwa 
dla spraw kroackich. W rozprawie nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych zbijał Tisza 
zarzuty opozycji przeciw iandarmerji, gdyż od 
jej zaprowadzenia wszędzie się polepszył stan 
bezpieczeństwa publicznego, tudzież bronił zasad 
swoich co do administracji.

Praga 11 grudnia. PoJcroJc podaje następu­
jącą wiadomość: Rząd wychodzi ze stanowi­
ska, że pod koniee kadencji wyborczej, Rada 
państwa nie może zając się obszerniejszą refor­
mą prawa wyborczego. W tym duchu odpowie­
dział hr. Taaffe, burmistrzom przedmieść wiedeń­
skich. Mianowicie zapewnił ich, że rząd wpraw­
dzie wniesie przedłożenie, ażeby kilku miejsco­
wościom w Niższej Austrji udzielić prawa obie­
rania posłów, jednakże bez zwiększenia ogólnej 
liczby członków Rady państwa.

Na ten wypadek wnieBie Zeithammer w klu­
bie czeskim, reformę wyborcza w kierunku wcie­
lenia kilku przedmieść praskich do grupy wybor­
czej miastowej.

Tryest 11 grudnia. Rada miejska 23 gło­
sami przeciw 19 przeszła do porządku dziennego 
nad petycją słowiańskiego towarzystwa politycz­
nego „Edynost* o założenię szkoły ludowej z 
słowienskim językiem wykładowym.

Paryż 11 grudnia. W rozprawie nad etatem 
ministerstwa wyznań Izba posłów odrzuciła wnio- 
ski biskupa Freppla o ponowne wstawienie ska­
sowanych kwot na kanoników i na stypendja 
seminarzyckie. —  W senacie jutro rozprawa nad 
kredytem tonkińskim.

Petersburg 11 grudnia. W dniach ostatnich 
aresztowano tutaj znowu pewną ilość osób po­
dejrzanych o agitacje nihilistyczne. Pomiędzy 
aresztowanymi znajduje się podobno 5 oficerów.

Rzym 11 grudnia. Maneini zachorował obło­
żnie na reumatyzm, wskutek czego zapewne 
dłuzszy czas nie ukaże się w parlamencie.

Gospodarstwo prsoiysł i m i s
Z  kolei Karola Ludwika. Z dniem 1. stycznia 

1885, wchodzą w żyeie dla wszystkich trzech Klas 
roczne b i l e t y  a b o n a m e n t o w e .  —  B ilety  te  
opiewać będą, albo na wszystkie przestrzenie kolei 
K arola Ludw ika i linji lokalnej Jarosławsico-So- 
kalskiej, albo też tylko na pojedyncze przestrzenie 
tychże linij jako t o : z K rakow a do Tarnowa, R z e -  

j azowa, Jarosław ia, Sokala, Przem yśla i L w ow a;
z Rzeszowa do Jarosław ia , Sokala, P rzem y­

śla i L w ow a;
z Jarosław ia  do Sokala, Przem yśla i Lw ow a; 
ze Sokala do Przem yśla i Lwowa; 
z P rzem yśla do Lwowa;
ze Lwowa do Brodów, Tarnopola i Podwo- 

łoczysk;
z Brodów do Tarnopola i Podwołoczysk , 
z Tarnopola do Podwołoczysk.
Bilety te zamówić można za pierwotnem prze­

słaniem przypadającej należytości abonamentowej, 
i fotografji abonenta — albo na stacjach, albo w 
Dyrekcji rnchn, albo też w jeneralnej dyrekcji we 
Wiedniu.

Bliższe wiadomości o postanowieniach w tym 
względzie, jakoteż o eenie tycL biletów powziąść 
można z plakatów, rozlepionych po stacjach.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Kraków, 11. grudnia. Dziś w południe odby­

ła się instalacja nowego prezydenta miasta dra 
Szlachtowskiego, który złożył przysięgę do rąk 
delegata namiestnictwa hr. Badeniego. W prze­
mowie q o  Rady miejskiej, prezydent podziękował 
za wybór i nakreślił pokrótce program swej dzia­
łalności. Między innemi położył nacisk na bu­
dowę pomi ika i sprowadzenie zwłok Mickiewicza.

Wiedeń 11 grudnia. Z powodu burd stu­
denckich w uniwersytecie rektor zwołał dziś re ­
prezentantów wszystkich akademickich stowarzy­
szeń, i uwiadomił ich o postanowieniu ministra 
oświecenia, iż zakazuje na przyszłość praktyko­
wanych w uniwersytecie co soboty zgromadzeń 
studentów w kolorowych czapeczkach, aby n- 
niknąć sposobności do nowej hecy antyse­
mickiej.

Wiedeń 11 grudnia. W komisji petycyjnej 
deputowany S t ó h r  żalił się, iż podania o zwło­
kę w ściąganiu zaliczek, pobranych w Czechach 
z powodu klęsk elementarnych, pozostc ją nieu- 
względnione, podczas gdy zapomogi dla Galicji 
i Tyrolu bywają obficie (!) dawane. Nadherny i 
Gregr wyrazili to samo zapatrywanie, i oświad­
czyli, że poruszą sprawę tę w klubie czeskim.

oua
L w ó w , z Izby handlowej, 11. grudnia. 1884. 

Akeje aa se trkę  be* kuponu Liażąeego

i.

. ci] rasowe 
lej 41 1.

los. w 51 1. .
w. a. . . .
w. a. . . .
10 pret . .

Kalej gal. Kair. Lud. 200 zł. u .  k. .
„ Twow.-ozcrn.-jass. 200 *1. w. *• 

Banka hypot. gal. pe 200 zł. w. a. .
, kredyt, galio. po 200 zł. w. 

Listy zastawne aa 100 al.
Tow. kred. galie. 5 pret. w, a. . .

»  *  *  g
■  S B

I » B ^
Banku kraj. i 1/,*/* w.
B»*iu hyp. g»lic. 6

B B B *
B B B Ó

L isty arużne aa 100 ałr.
fial. Zakł. kr. włość 0'/« w. a. w likwid.
B B B  » 5 „

Obligf aa 100 al.
Indemnizacrjne gal. 5 prc. a. k. . .
Komat J n  Banka kraj. ?'/, w. a. I. em.
Pożyczka kraj. z r. 1875 6 pr. w. a. . 
Peśyozka ,  ,  1883 4 i pół pree.

Losy.
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa..............................
Monety.

Dukat holonderski...................... • •
Dnkat cesa rsk i........................... ■ •
Napoleondor................................ • •
P ó łim p erja l........................  . . • •
Rnbel rosyjski srebrny . . . . . .

,  ,  papierowy . . . . .
100 marek niemieckie]) . . .

Wiedeń dnia 11. grudnia 1864. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e jsk ie ..............................
Akeje węg. bankn nrttl. na 200 zł. 
Akeje Ańglob&cku na 120 złr.
Unionb&nk za 10o zł......................
AJteje kolei Karola Lacwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na200 rf 
Akeje kolei Alffild-Fiiinie na 300 zł.
Akeje kelei państwowej....................
Akeje kelei Lwew.-Ozerniow. na 00 zł 
Węgkrsko-galieyjskiej kniei na 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
OblJgaej® węg. w złocie . . . .  
Akeje kelei węg. zachodu: »j
Cisańsk e l e s y ...................................
3 proo. losy tureckie na 400 frarkćw 
Złota rentb węgier 4 proet. na 100 zł 
Akeje BankrereLna na 100 zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Lesy prea jowe węg. na 100 zł. 

Usposobienie; przysnębione.
Wiedeń d. 11. grudnia 1884 

(gedz. 10 m. 30 wieezerem).
Akeje k re d y to w e ..............................
Akcjo kolei Karola Ludwika . . .
Renta p ap ie ro w a ..............................
Listy hipoteczne galicyjskie 4 pree. 
Listy gai. Banka włościański, 6 pree, 
Napcieondory . . . .  . . .

Usposobienie: znużone.
Beri l i  d. 11. grudnia 1884. 

(gouz. S u .  30 po poł.) 
Resyjski rnbel papierowy . . . .  
Akcja rastr. kredytowe . . . .  
Akoje kelei Karola Ludwika . . .
Ansti, a -kie banknlty . . .

płaci! żaiają

269 272 _
195 — 198 --
285 — 290 --
238 — 243 --

98 80 99 80
92 — 93 m
98 80 99 80
87 — s —
91 — 92 —

101 30 102 30
97 — 98 _

10 100 10

58 _ 60 _
58 — 60 —

101 70 102 70
96 75 97 75

102 75 104 —
90 80 91 80'

18 75 20 75
22 50 24 50

5 65 i 75
5 70 5 80
9 71 9 81
10 021 10 1?

54 1 64
1 VPU 1 29 V,
59 85 60 70

Dzisiej­ Z ania
sze 90TTZ.

50 _ 51 —
305 — 317 75
f u 75 105 —
34 10 88 80

270 25 270 50
148 So 15C 10
181 00 181 50
306 50 308 40
195 _ 197 IC
168 75 169 50
126 75 126 25
106 _ 106 20
177 50 180 60
116 90 117 —
21 50 22 25
»5 80 96 45

102 75 106 60
1 2) 1 29*/.
118 119 7»

296 90 208 30
270 — 270 50
00 00 — —

101 25 100 te
00 00 0 <%

£ T5 9 75 /«

000 000 70
— 00 ooo Oo

166 — —
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T e d U s g r jra .n i .y -  t u r g r o w ©  t  d a  11. g ru dn i* .

Wiedeń : Pszenica za 100 Mlu 7 45—8 50 rir. źyte
   *lr, Okowita 29.25—. 60 złi. Peszt*. Pszenica za
100 kilo 8.17—.18— zlf, rzepak —'— zł. Berlin pszenica 
152 50 w., tyto — ma., okowita 48.60 n>., olej rzepakowy 
51*25 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 44*50 franków elej 
rzepakowy —•— okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń 11. grudnia : 13*75 do 14’—. Brema 
7*20 de —Hamburg: 7.60 na październik 7*50*—na paździer­
nik-grudzień 7*65. Antwerpja : na październik 19*—. Newy- 
k u k :  7*«/4. Filadolfi- T% .

Teatr hr. Skarbka.
D ziś w piątek po raz pierw szy „NIEZADO­

WOLENI* d ram at w 5ciu ak tach , o ryginaln ie  n a ­
p isał KONRAD.

Przyjechali d. |1 . grudnia.
H ote l Ż O R Z A . E . hr. D zieduszyck i z Izydurów ki, J . 

R akow ski z Izydorów ki, K. W in n ick i z T n rad , J  W eiss m- 
b erger z Lyonu-

H otel LA N G A . J .  K iern ick i z K o nstan tynopo la , dr. 
X. M itsehka z K onstantynopola , F . Z ac lia rjasiew icz  z An- 
■enowa, M. H W u sz k a  z W ied n ia , E  K ru h  z Z b araża .

H otel A N G IE L S K I. J .  K u la rsk i ze S tan isław ow a, R 
K rzyżanow ski z K ijow a, d r. J .  W esołow ski z Z łoczow a, J .  
Ja n k ę  z K oszan, T . Sahajdakow sk i z C zahrow a.

D y s p o - z y o j a -  o b i a d o w a
na sobotę 13. g ru d n ia .

O biad droższy. R osół z k ra ja n ą  kaszką. ^ S z tu k a  
m ięsa  z m arynow anem i rydzam i. P ieczeń  c ie lęca  z kom po­
tem . K apuśn iaczk i.

O bind tańszy. Z upa grochow a. R ozbit z m u sz ta rd ą  
M am ałyga z b ryndzą.

 j f a d e g ła g ie l____
W  Sobotę duia 13. grudnia 1884

W I E L K I  K O N C E R T  na ceB dobroczynny
w lokalnoaci restauracyjnej 

< 3 - K Z i“2 " ^ 7 - X 2 S r S K : i E O - 0
wykonany przez muzykę c. k. 80. pułku  piechoty 

(563) z nadzwyczajnym  program em .
ObaCK plakaty.

Z A P R O S Z E N I E .

N adzw ycza jne  a g ó ln e  z g r o m a d z e n ie
członków* T o w a rzy s tw a  galicyjskiej kasy za li­

czkowej we L w o w ie , S to w arz y szen ia  z a re je s t r  

z n ie o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  w likwidacji,  o d b ę ­

dz ie  się w  p i ą t e k  d n i a  1 9 .  g r u d n i a  
1 8 8 4  o  g o d z i n i e  5 t e j  p o  p o ł u d n i u  

w  s a l i  r a t u s z o w e j  w e  L w o w i e

PORZĄDEK DZIENNY :

Sprawozdanie likwidatorów za czas od 
1. czerwca do 10. grudnia 1884.

Lwów, 10. grudnia 1884.

(5G4) L ik w id a t o ro w ie .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 m aja  1884. pod ług  zegaru  lw ow skiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRA K O W A : o godz. 10 m in . 46 wie szuram pociąg  p o sp ie ­

s z n y ,  o godz. 4 m in. 4. rano pociąg  osobowy, o godz. 5 m in. 3 popoł 
poo iąs m ięszany, i o godz. 6 m in. 35 rano  posiąg  m ieszan y  lokalny .

Do P O D W O L uC Z Y K  z dw orca Podzam cza o g o d z ia ie  6 m in. 6. 
ran 0 poc. pospieszny, o godz. 13 m in . 57 po p o łu d aiu  i o godz. 10 m in . 
27 wieezói pociąg  m ieszany

Do PO D  W OLOOZY8K z głow nego dw orca o godz. 5 m in . 56 r a ­
no pociąg  pospieszny, o godz. 12 m in u t 21 po poł. i o g o d z . 10 m inu t 
27 w ieeró r pociąg  m ieszany.

Do C Z E R N IO W lEC  : o godz. § m in. 30 rano pociąg  posp ieszny , o 
godzinie 12 m inu t 15 po po łudniu  i o godzin ie 11 m in . 10 w nocy p o ­
c iąg  m ieszany.

Do ST A N ISŁ A W O W A  na S try j, rano  godz. 7 m in. S poc iąg  m ię- 
.łzan y , w ieczór o godz. 7 m m . 10 pociąg  om nibusowy i o godz. 1 m m . 25 
do poł. pociąg  lokalny  L w ów -S try j.

"rzyohodzą do Lwowi:
Z PO D W O Ł O C Z Y SK : n a  dworzec Podzam cze o godz. 10 m in. 13 

wieczór pociąg  pospieszny, c godz. 2 m in. 28 rano  i o godz. 3 m in . 42 
po  p o łu an iu  pociąg  m ięszany.

Z  C Z E R N IO W lE C : o godz. 1 min, 6 w ieczór pociąg  pospieszny 
a go z. 3 m in. 35 rano i o godz. 3 m in. 53 po połud. pociąg  m ięszany

Z PO D W O Ł O C Z Y SK : na dw orzec głów ny lw ow ski o godzin ie  10 
m in . 26 wieczór pociąg  pospieszny, o godz. 3 m in. 5 rano  i o godz. 
1 in ia . 10 po po łudniu  pociąg m ięszany.

Ze S T A N IS Ł A W O W A : na S try j, rano o godz. 8 m in . 20 poc. 
omnibusowy, wieczorem  <? godz. S m in. 32 pociąg  m ięszany  i o godz. 10 
m in. 56 p rzed  poł. poc iąg  lokalny  L w ó w -S try j.

Z K R A K O W A : o godz. 5 m in u t 36 rano pociąg  p o s p i e s z n y ,  o 
godz. 9 m in u t 27 w ieczór pociąg  osobowy, o godz.11 m in. 33 p rzed  p a ła ­
niem  pociąg  m ięszany.

-a

Plac Halicki I. 10 w Pałacu
od n iedz ie li 3o. lis to p ad a  o tw arte  codziennie od 

9 tej r.tuo do 10 wieczór

KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA
w ielkie na  cały  św iat sław ne

MUZEUM i PANOPTICUM
dla  anatom ii, sz tuki i um iejętności.

W stęp  do muzeum  dozwolony je s t  tylko osobom do­
rosłym . W stęp  20 k r. W ojskow i lu z  szarzy 10 kr.

Panop ticum  dostępne je s t  d la  dam , m ężczyzn i dz ie ­
ci za o p ła tą  15 kr., wojskowi .10 kr. Z a  oba oddzia ły  30 
kr., wojskowi 15 kr. — K atalog i polskie i n iem ieck ie  po 
6 ct. p rzy  kasie.

K ażdego c z w a rtk u  o tw a r te  m u zeu mpj- 137* 1 © dla pa,±i
i objaśnień dama udzielać będzie

B liższe szczegóły og łoszą afisze.
Z  pow ażaniem

K a r o l  G a b r i e l ,
nast opca łle isla.

ś lu s a rz  -  m e c h a n ik  p rz e ­
n ió sł sw oją pracow nię wy- 
roląjw. ś lu sa rsk ich  przez la t 
k ilk a  p rzy  u licy  P ie k a rsk ie j 
is tn ie jąc ą , do domu w ła sn e ­
go przy  u licy  S tasz ica  1. 4. 

p rz \  jm  o i o w szelkie roboty  w ten zawód wchodzące, w ykonując takow e 
dobrze, <v oznaczonym  czasie i po cenach um iarkow anych. Zw racam  
szczególn ie  uwagę Szanownej P ub licznośc i na  moj e. li. P a ten t, a to za 
najnow szy i n a jp rak ty czn ie jszy  w ynalazek  K U CIA  O K IE N . W szelk ie  
p rzed sięb io rs tw a  co do budowy iabryk  — tyczące się slusa.rsl.wa p rz y j­
m uję. N adm ien ić  tu m uszę, że każdego system u m aszyny do szycia 
n ap raw iam  i k onstruu ję  z najw iększa akuratno.śeią i dok ładnością. 
D ziękując Szanownej Pub licznośc i za dftyetyszasowe łaskaw e w zględy | 

s ta ran iem  mojem będzie, by i nadal na  takow e zasłużyć.

Z n zuiiowanijm

W O J C IE C H  K O S IB A
(501) ślu sa rz  - m echanik

p r z y  ulicy S taszica 1. 4. w domu w łasnym

Najpraktyczniejsza p f i a i m i
na Gwiazdkę! _______

Pierwsza spółka krawców 
lwowskich

przy nl. H etm ańskiej 1. 10, 
p o l e c a  

swój wiolki skład gotowych s u ­
kien męskich i dziecinnych,

również
uskutecznia zamówienia jak  naj­
rychlej, po cenach najtańszych . 
(540) Zarząd.

JOOOOOOOOOOC
\v  j i‘:ś

do wydzierżawienia
W  powiecie Jłorcdeń*kim  przy  

m urow anym  gościńcu — 60» m or­
gów ornej ziem i, OJ ni. j 'a sw isk . 
Dochód z p rop inac ji 1650 z łr. w. a. 
20.) m orgów ozim iny doskonale za ­
sianej. B udynki w dobrym  stan ie . 
Z dniem  1. m aju 1835 r. do obję­
cia. In w en tarz  żywy i m artw y także 
do nabycia. Z asiew y w iosenne bę ­
dą zrobione. W ie ^ tu  pozostała  czas 
d łu ższy  we w ł.isnej ad m in is trac ji 
[nie w dzierżaw ie). B liższej w iado­
m ości udzie la  w łaśc ic ie l pod 1. L . 
p o s te 're s ta n te  Niezwisk.i. (553)

xxxxxxxxxxx
Sery Litewskie.

świeżo z Litwy sprowadzone

sery holenderskie
są na  składzie

F. W. K r ó l i k o w s k i e g o
po 75 za pó ł kilo et.

N O W O Ś C I
W e w szystk ich  w iększych k s ięg ar­

n iach  są do nabycia  :

W skazówki
D o b r e g o  tonu

dla dorastających panienek 
Cena 60 ct.

20%  tamej, niż gdzieindziej
nabyć m ożna i tylko w tym  m ag a­
zynie m ebli orzechowych, olszowych, 
g ię tych , żelaznych, tap icersk ich  ró ż ­
nego fasonu i lu ste r,

T enże m agazyn da je  n a  ra ty  
m iesięczne, począw szy od 5 z łr . ; 
p rzy jm uje  s ta re  m eble na  zam ianę 
i kupuje, ja k  rów nież wypożycza po 
cenach jak n a jtań szy ch . (5p)

M agazyn  m e b li

W .  K A U F M A N N A
we Lwowie, ul. T ry b u n alsk a  liczba  1 

obok Rynku.

K o r z y s t n a  d z ie r ż a w a
M A JĄ T E K  Z IE M S K I przy sam ej kolei z dobretn i 

budynkam i gospodarsk iem i obejm ujący skom asow anego o b ­
szaru  945 morgów, m ianow icie 760 m orgów n a jp rzed n ie j 
szej ro li i l s 5  m orgów przew ażnie  suchych łą k  i pastw isk  
je s t  z w iosną 1385 roku na la t  6 a i.aw et i 9 do w y-  
d z i e r ż a w i e n ia .

Z naczne  zasiew y ozim e sta ran n ie  wykonane.
* » ■  Po bliższe inform acje  zgłosić się m ożna do 

pan a  D ra  K lem ensa Ż yw iekiego, adw. krajow ego. (553)

B R A C I A .  L A f G K E R
■w e L w o w i e ,  -u.1. H a l i c k a  1. 1 S

p o l e c a j ą :
K o sz u le  m ę z k ie  białe, g ładkie, po cenie fabrycznej zł. 1.50, 1 .31, 

2. 2.50, 2.-30 i 3; kolorowe „Ozford*1 po zt. 2 15 i Ł 3 0 ; n o cae  
(Huculskie) po 2 50.

K o sz u le  d la  ch ło p có w  białe, ty lko  w jed n y m  g atunku  w ybornym  
po zł. 1.50.

K a le so n y  z  , Galico" domowe] roboty  po zł. 1.20, 1.40 i 1.60.
K o łn ie r z y k i s - to c a  po 20, 23 . J  ct.'
H a n s z e t y  par.-! .<> 3-5 i 40 c t.;  -,V tuzinie taniej.
C h u stk i do n o s a  o !  15 do 6 l ct. sztuka, jedw abne 75 —1.50; w tu­

zinie tanie j.
b z k a r p e t k i  białe i kolorowe p a ra  od 15 ct. — w tu z in ie  tan ie j —  

do zL 1.50.
C h u stk i n a  szy ję  jedw abne i w ełniane nl ct. 95 do zł. 7.50,
K r a w a tk i w uaj większym wyborze, sze! iwl, .spin k i, s z c z o tk i ,  

g rz eb ie n ie , b rzytw y i t. p.
R ę k a w ic z k i wszelkiego rodzaju , wyrobu własnego, p u la resy , ty -  

to n ie r k i, p a p ier k i cy g a reto w e i t. p
C ylind ry  składane (chapeaux claąues) tybetow e po zł. 5.50, a tlasow e 

po zł. 9 .
K a fta n ik i, sp o d n ie  i  s z k a r p e tk i baw ełniane, w ełniane, fla­

nelowe i jedw abne, oraz „ Ja g e ra " .
K a m iz e lk i włóczkowe z rękaw am i i p oń czoeh y  do polow ania .
Pap; *cie, m e sz ty  i  b uty  filcowe, p led y  i k o cy k i angielskie .
K a m a sz e  filcowo męskie p a ra  po zł. 1.60, wysokie 2.20.
S zty lp y  i  k a m a sz e  skórzane do polow ania i do konia, — para 

po z i. 3.50 i 6.
C zap k i fu trzane i sukienne, czapki ranne, te z y  tu reck ie  po z ł. 1.80.
P a ra so le  baw ełniane, w etuiane i jedw abne  od zł. 1.20 do 10.
P ła sz c z e  gum owe w różnych ga tunkach  od zł. 10.50 do 28.
K a lo sz e  m gzkie wyższe, para  po zł. 4, niższe po zl. 3: — d am sk ie  

wyższe po zł. 3.50, uiższe po zł. 2.>0 i 2.80.
P erfu m y, m ydła, woda kolońska, pudre  i t .  p . (548)

00000003000000001
!!!JNa n o w y  r*o k !!!

H i f i ®
M

o d c i s k a

D ruka rn ia  „K u rje ra  Lw o w skiflg o“
na maszynie am erykańskiej najnowszej konstrukcji,

Cena za 100 sztuk: 70 ct., 80 ct., I zł. I zł. 20 ct. 
i wyżej, według jakości i wielkości biletów.

Zam ów ienia usku teczn ia ją  s>ę odw rotną po ­
cztą, a po przosj.mii) n J. 'iy tości poprzód za p rz e ­
kazem , uskutecznia się przesyłkę franco.

Adres: Drnkarfi „Km. L m “ nl. Komika 1. 1. 

>000000300000000000001
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H O T E L  de F R A MC E
(HOTEL FRANCUZKI)

przedtem HOTEL LANG
w e Lwowie,  Pl ac  M a r j a c k i 1.
H o te l  p ie rw szo rzę d n y ,  zo s ta ł  d n ia  10. G ru d n ia  1 8 8 4  o tw a r ty ,  
p o ło żo n y  w  ś ro d k o w e j  części  m ia s ta  z w id o k iem  n a  d w a  n a j ­

p ięk n ie jsze  i najw ięcej ożyw ione  p lace  Lwowa.
Został zupełnie odnowiony i świeżo na sposób hoteli zagra­
nicznych, z wszelkiemi wygodami i komfortem urządzony.

Restauracja w domu od 15. Grudnia,
za o p a trz  ona w  dob rą  kuchnię w  doborowe w in a  i  in n e  napoje.

Pokoje i Salony począwszy od 80 ct. do złr. 3 50.
D o z ó r  i porządek j ak  naj lepszy.

Obszerne i wygodne wozownie i stajnie.
L iczy  n a  w z g lę d y  P. T. P ub licznośc i

WILHELM WEBER.
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SZ E ŚĆ  M ED A LI Z A SŁ U G I I  DYPLOM  UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

B iałe i piękne ręce!!!
.N ajbardziej czerwone i op ierzchnięte  ręce wybiela i w ydeli- 

k a tn ia  po k ilkurazow em  n a ta rc iu

KREMEM ROŚLINNYM
■słoik S ) c t.

G R Y SIK  T O A L E T O W Y  do m y c ia  rąk
d la  w yde lik a tn ien ia  zg rub iałego  n askórka. P ud e łk o  25 ct.

P R O S Z E K  D O  C Z Y SZ C Z E N IA  P A Z N O G C I
dla  n ad an ia  paznogciom  b ia łośc i, różowego  ̂ odc ien ia  i 

p ięknego połysku. —  P u d e łk e  25 centów .

Siodełka do polerowania paznogci 1 zł. 25 ot.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i form ow ania paznogci od 4'J ci. do 3 z łr.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
we L W O W IE  sk lepy  w łasne ul. K o p ern ik a  1. 3., nlic-a 
H a lick a  róg W ałow ej, Rotel E u ro p e jsk i i F i l ia  w K R A - 

K U W iE  Sukiennice N r. 20.

5 / / / / / / / / / z
A r  „Calicot“ najtrwalszy 

t a  materjał na kalesony 
y  A sztuka na 10 par zł.
/  7*50. Chiffon z fabryki 
f  11 SchroUa Syna sztu- 
^ p k a  46 m tr. złr. 11.

Do wygrania 15. Grudnia

120.000 i 50.000 złr.
na losy pożyczki w ęgierskiej 
i n a  losy  kredytow e ziem skie. 

C ała  p rom esa losu  pożyczki węg. 
zł. 3 ’50.

P ó ł  prom esy losu pożyczki węg. 
zł. 2 ’25.

Prom esy  losów k red . po z ł. 1 '50.

Losy loterji rządowej, w g i s f ó e j
po zł. 2.

Główne w y g ra n e : 60.000, 20.000 
i 10.000.

Ciągnienie 29, grudnia.
Losy loterji „Kiucsem*4

po 1 zł.
C ią g n ie n ie  w  lu ty m  r,  p,

głów ne w y g ran e: zł. 5U.000, 2u.uC0 
i 10.000.

Do n a b y c i a  w han d lu  p łócien

F E . S C H U B U T H A  i SYNA
Lwów, B ynhk L . 45. |n63]

w ł a s n o ś ć  g a l io .  T o w a r z y s t w a  
1 e k a r s k i e g o .

RODZIMI SÓL GORZKA
ze zdroju Bonifacego w M orszgnic  

sporządzona pod kontro lą  kom isji ga l. Tow. leka isk ieg o  na sposób so­
li karlsbadzk ie j. W  m ałych daw kach sp raw ia  ju ż  obfite w y p różn ien ia  
bez bolu i upośledzen ia  traw ien ia . W yszczególniona na 6 w ystaw ach .

Do nabycia  we w szystk ich  sk ład ach  wód m ineralnych  i a p te k ac h , 
w szczególności we Lwowie, u pp, J .  P iep esa  i P . M ikolascha.

W y sy ła  en gros

Zarząd zdrojowisk
w  M orszyn ie.

Dymka bawełniana 
ni eter od et. 35.

p o l e c a  n a jtan ie j  h a n d e l

na ii e r a  i S y n a
, pc-d z l o t e m  L~vs f m “ p l a c  K a p i t u l n y  

Zlecenia z prow incji uskutecznia się odicrot-
ną pocztą. Z a  d ilro ć  i trw ałość zaręcza się.

SŁA W N Y BALSAM
D r. R IC H A R D A  

przeciw
g o ść c o w i, re u m a ty z m o w i,

i  c ierp ieniom  pochodnym  
(F la szk a  60 et.) 

do naby ia  w aD tąee : K K R Z Y Ż A ­
N O W SK IE G O  we Lwowie [obok B ry ­
gidek) i J  am  r ó g i e w i e z a w  T a r-  

_______________ nopolu. (141 b)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
H e n r y k  M u l l e r  MX

Xlx*x*X
X**X
X*X
* ,X

k .Z n l i  c a H a l i c k a  L.  0.  
poleca swój najw iększy  i n a jtań szy  m agazyn 
a b a w e k  d l a  tf z  '■ a t '

na podarunki na Gwiazdkę
Zabaw ki, pom ysłu F ró b la , w szelkie dary  i g ry  tow arzyskie, 

sz tuka  od 30 et. i wyżej.

Z a l o a - w k i  w  p - a d e ł l c a c ł i  t .  j :
G ospodarstw a, polow anie, d rób , n aczy n ia  kuchenne, Serw i- 

sy, żo .n ierze , budow nictw a od 15  e t. do 6 zł.
K onie n a  kó łkach  i na  b iegunach, k a re tk i, osio łk i, b a ran y , 

krowy, w eloeypedy od 20 et. do 10 zł.
In stru m en tu , trąb k i, s ':rzypce , k a ta ry n k i, bąk i g ra jące , h a r ­

m oniki od 2 0  ct. do 5  zł.
Z w ierzęta  sam e b ie g a ją c e : m yszki, p iesk i, paw y, n ied ź­

wiedzie, s ło n ie , ku rczę ta , p tak i, węże i t. d. o d 5 0 c t .  
do 1 2  z ł.

B ila rk i, fo rtunk i, to r le c y , .k ręg ielk i, sz tuka  od 1 do 10 zł.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

DROBNE OGŁOSZENIA

C ią g i, świeżek i o z: o ł
JARZĄBKI i KUROPATWY

zaś na  poprzednie  6cio dniowe za­
m ów ienia, dostarczam y 11 A Ż A N T Y . 

rów nież i św ieże Ł O S O S I E  
W I N A  s ta r t  tokaj kie, reńsk ie  
francusk ie  i szam pańsk ie, z n a js ła w ­

n iejszych  piw nie i różnorodne 
d e lik a tesy  po lecająsmomi i M A R K I E W I C Z

we Lwowie, w rynku,

8$^ S9B?
HANDEL

Karola Bałabana
poleca 

we Lwowie
g; Ja b łk a  ty ro lsk ie  na k ilo  44 ct. 

n a  sz tuk i 8, 12, i 15 ct.
G ruszki T y ro lsk ie  sz tuka 6, 12 

i 15 ct.
M arony w łoskie kilo 40 ct. 
W inogrona  h iszp ań sk ie  kilo  1’50. 
O rzechy tu reck ie  kilo t-0 i 48 et 
O rzechy w łoskie kilo 40 et.

1 r M iód b iały  kilo  80 et. żółty  
68 et.

P o w id ła  w ęgiersk ie  kilo 36 et. 
i M arm o lad a  'i 2 i 06 ct.

Wiesiem rjimai'0,
X Y  p o w o d u  i w iu ię c ia  h a n d lu  
Ą  W \  ■*" R ZED A Z K O R A L I 
S Z N U R K O W Y C H  i b iź u te r j i  
k o r a lo w y c h  po z n i ż o n y c h  s t a ­
ły c h  c e n ac h ,  n l.  K o r a ln i c k a  I, 4.

P o s z u k u je  s ię  osoby m ogącej 
udzie lać  lekeyj ję z y k a  fran c u s­

kiego. Z g ło szen ia  p rzy jm uje  L . O r­
łowicz ul. Sykstuska 1. 58. [1322]

T p ł k s p e d y t o r  pocztowy poszukuje 
JJSL. na ty ch m iast posady . Ł ask aw e  
oferty pod adresem  • Lb"ou Goeki w 
T łustem ._______________  (1 -121)

t P b j e k t a  do h an d lu  korzennego na 
prow incji. B liższą  w iadom ość u d z ie ­
la  W ny A rno ld  W ern er u l .  Sob ies­
kiego 1. 3. Lwów. (1529]

Na ą w ia / . d k t  po le ca  w ie lk j  
w y b ó r  p ię k n y c h  h a f tó w  i 
ro b ó t  r ę c z n y c h  g o to w y c h  

r o z p o c z ę t y c h  j e d y n y  ' s k ł a d  
A ina l j i  B r n k in a n o w c j  p r z y  ul. 
J a g i e l l o ń s k ie j  I. 4. I p ię t ro  
n a p r z e c i w  H a s s a .  N o -w o ś ć :  
h a f ty  k o ś c i e l r e  i k o r o n k i  h a f ­
to w a n e  ( a n ty k i ) .

c z ło w ie k  obznajom . z 
poj. i podw. b u ch alte rją , z rę . 

czuy ko respondent tak  w niem . ja k  
i polsk. języku  chce z 1 sty czn ia  
1885 zm ienić posadę. L is ty  u p rasza  
sie n ad esłać  do A dm in. pod : Poczc;_ 
wośtś 26“ . _________________[ i 325]

Mieszkania i sklepy,
p o k o i  z k u chn ią , p iw n ica  i 

strychem  itd . tudzież  wozownią 
i s ta jn ią  na  8 koni zaraz  do wyna 
jęc ia  p rzy  ul. M ickiew icza 1. 14.
naprzeciw  p a łacu  G ołuchow skieh.
ę j k l e p  z pokojem  z ty łu  i p iw n i- 
O  eą zaraz  do n a jęc ia  u lica  ^ a ń -  
ska  1. 2. do tego sk lepy  dodana
być może osobno pracow nia  z p ie ­
cem p iekarsk im . [1302)
Y jr  le g a n c k o  u m e b lo w a n e  m iesz- 
JtZSk kan ie  > 6. pokojach które s ię  
da  podzie lić  n a  4. i pojedyncze p o ­
koje na  zim ę lub m iesięczn ie  do 
w ynajęcia ul. M ajerow ska 1. 7.

Po k ó j  kaw alersk i o dwoeh oknach  
r a  1. p ię trze  zaraz  do W ynaję- 

oia u l. H a lick a  1. 58. W iadom ość  
tam że u stróża. _________ (130 •)

W w i l l i  Z a c is z e  ul u i łę  .a
1. 12. je s t  I .  p ię tro  sk rad ające  

się z 5. pokoi z p rzyn ależy to śc iam i 
i um eblow aniem  do w ynajęcia.

" (1327)

Um e b lo w a n y  s a lo n ik  z p rz ed ­
pokojem  je s t  do w ynajęcia  od 

l .  s tyczn ia  b. r. p rzy  u licy  Z im o- 
row icza 1. 4 w p a r te iz e  n a  lewo.

(1330)

'Wyaawea: YV oj lech Moniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia .Kurjera Lwowzkiego1
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